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Вёска Шэшылы
з палёту птушкi,

фота:
Д. Краснадэмбскага

Спявачка з Подбелля
Кожны, хто быў хоць раз на свяце Прарока Iлii ў Пoдбеллi,

напэўна звярнуў увагу на прыгожы спеў царкоўнага хору.
Гэта ўжо даўняя традыцыя, што падбелянскi хор належыць
да лепшых на Бельшчыне. Не толькi тут заслуга добрых
рэгентаў, сярод якiх асаблiва ўспамiнаюць Афанасiя
Прысяжнога. Гэта таксама прыродны дар добрага спявання,
характэрны мясцовым людзям.

Варта ўспомнiць хаця б вёску Малiннiкi, Кушкi цi Грэдэлiе, не гаворачы ўжо пра
Дубяжын з iх славутай Родынай, а раней Дубочкамi. З гэтых ваколiц таксама родам
вядомыя музыкi, якiя шмат працуюць на нiве беларускай культуры: Сяргей i Аляксандр
Лукашукi ды Сцяпан Копа.
Некаторыя з мясцовых мастакоў спеву адыйшлi ўжо ў вечнасць, як незабыўнай

памяцi тэнар Аляксандр Раманюк з Дубяжына цi сапрана Марыя Раманюк з Подбелля.
З лiпеня гэтага году няма ў жывых i яе сястры, альту Ольгi Кондратовiч. Слухачы
Фестывалю беларускай песнi напэўна памятаюць iх дуэт.
Яшчэ ў маю гэтага году, у гасцiнным доме Ольгi Кондратовiч, дамаўлялiся мы на

варштаты спеву, якiя мелi адбыцца ў рамках фестывалю „Там по маёвуй росi”. Хаця
перайшло ёй за восемдзесят, была яна поўная ахвоты, каб вучыць спеву i танцаў.
Бо дар педагагiчны Ольга Кондратовiч мела незвычайны.

I вось яна ў студзiводcкiм музеi вучыць дзяўчат з ўсёй Польшчы... Там по маёвуй
росi..., Iшов Грыць з вэчорныць, Тумба-тумба... Апошняя стала сапраўдным хiтам
фестывалю. Яе варштатоўцы заспявалi на канцэрце пад акампанiямент вуснай
гарманiйкi Ольгi Кoндратовiч. А Грыця дык нават станцавалi. Радавалася спявaчка
з так панятлiвых вучанiц. Так, як i цешылася з дзетак, якiх вучыла фальклёру ў бельскiм
прадшколлi нр 9. Спявала таксама ў Родыне i была важным звяном падбелянскага
царкоўнага хору. Тут спявала рэдкiм жаночым тэнарам.
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odkryć, mogących odmienić stan naszej wiedzy o Podlasiu. Na szczycie wału niespodziewa-
nie natrafiono bowiem na bardzo dobrze zachowaną spaloną konstrukcję drewnianą, wzmac-
niającą zbudowany z luźnego piasku nasyp. Wzmacniała ona ustawiony tu niegdyś płot
mający osłaniać obrońców przed strzałami. Od wnętrza grodu ułożona była ława z kamieni
polnych, przyniesionych na teren grodu z odległości prawie kilometra. Znaleziono na niej
3 zachowane w całości gliniane garnki oraz przedmioty z żelaza: sierp, „dłuto” i krój do radła.
Możemy sobie wyobrazić, że na kamiennej „półce” obrońcy grodu ustawili garnki z jedze-
niem oraz ułożyli cenne dla nich narzędzia żelazne i broń. Najprawdopodobniej jednak nie na
wiele przydały się z takim wysiłkiem zbudowane fortyfikacje. Gród spalono, a jego mieszkań-
cy zostali być może uprowadzeni w niewolę, nie zabierając przyniesionych przedmiotów.
Zaskoczeni w nocy zamieszkujący tu spokojni rolnicy i rzemieślnicy nie sprostali zaprawio-
nym w bojach wojownikom-najeźdźcom. Jak głosi legenda przybyli oni z południa, przepły-
wając głęboką niegdyś rzekę na końskich grzbietach, od których widocznych na powierzch-

(c.d. ze str. 2)

Widok ogólny grodziska nad Nurcem

Odsłanianie kamiennej ławy w wale grodziska,
widoczne fragmenty naczyń
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ni głów – kobyli hołowy, nosić
ma nazwę duży pagórek znaj-
dujący się vis a vis grodziska.
Nie natrafiono na ślady walki
w postaci grotów strzał lub
włóczni, nie odkryto również
ludzkich kości. Być może przy-
czyny takiego stanu rzeczy na-
leży szukać także w rodzaju gle-
by, w której nie przechowują się
szczątki organiczne, nie wystą-
piły tu bowiem także żadne ko-
ści zwierzęce.

Nadal jednak nie było wia-
domo kto zbudował gród, sko-
ro wokół były tylko porośnięte trawą bagna i moczary. Tym razem archeologom dopomógł
przypadek w postaci zaoranego wiosną ub. roku kawałka nie uprawianej od kilkudziesięciu
lat łąki. Pod darnią ukazały się bowiem pochodzące ze zniszczonych palenisk i pieców prze-
palone kamienie oraz fragmenty potłuczonych glinianych naczyń. I tak doszło do tegorocz-
nych badań wykopaliskowych. Ich celem było rozpoznanie wielkości osady oraz czasu jej
użytkowania. Jako, że zajmowała ona powierzchnię kilkunastu hektarów, wykonano 5 du-
żych wykopów oraz kilkadziesiąt małych sondaży w różnych jej częściach. W kilku z nich
natrafiono na ślady domostw, zaś w prawie wszystkich na ślady użytkowania całego terenu
rozpościerającego się w promieniu 300 m od grodziska. Najciekawszym tegorocznym odkry-
ciem było odsłonięte na powierzchni prawie 0,5 ara rozsypisko kamiennego pieca. W jego
sąsiedztwie znaleziono kilkaset fragmentów glinianych garnków oraz 2 przęśliki służące jako
obciążniki wrzeciona podczas przędzenia wełny, lnu lub konopi. Natknięto się także na ślady
świadczące o mającym tu miejsce wytopie żelaza. Pozostałości wsi wystąpiły zarówno po
stronie rzeki, po której znajduje się gród, jak też na kobylich hołowach.

Po dokonaniu tych odkryć ar-
cheolodzy zaczęli się zastana-
wiać, kto i dlaczego zbudował
osadę i tak dużą warownię po-
śród trudno dostępnych bagien,
z dala od lądowych szlaków ko-
munikacyjnych. Pomimo, iż rze-
ka Nurzec przez większą część
roku płynie leniwie w nowo wy-
kopanym korycie, zaś otaczają-
ce ją dawne bagna zostały osu-
szone i przekształcone w żyzne
łąki i pastwiska, to nadal wczesną
wiosną oraz po dużych ulewach

Fragmenty spalonej plecionki oraz belek

Profil wału grodziska
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trudno jest tu dojechać
nawet ciągnikiem. A jak
opowiadają mieszkańcy
okolicznych wsi, jeszcze
kilkadziesiąt lat temu, nie-
jedna krowa się tu utopiła,
a i wielu malców na wła-
snej skórze przekonało się,
że należy słuchać gdy ro-
dzice zakazują chodzić na
mokradła. Wiele wskazuje
na to, że w czasie gdy bu-
dowano gród, Nurzec nie
stanowił ważnej arterii
rzecznej, mogącej służyć
do transportu przez cały

rok. Latem rozlewające się w szerokiej dolinie wody przypominały raczej ujście Amazonki,
z niezliczoną ilością małych strumyczków, wijących się pośród morza trawy i trzciny. Wiosną
ten raj dla wszelkiej zwierzyny i ptactwa zamieniał się w rwącą rzekę, która jakkolwiek niezbyt
głęboka, to jednak rozlewała się na kilka kilometrów, skutecznie zniechęcając do jakiejkol-
wiek podróży. Jedynie zimą, gdy skuta lodem tafla tworzyła wijącą się pośród zaśnieżonych
pól dróżkę, można nią było przejść lub przejechać konno aż do Brańska. Jednak nie łatwość
podróżowania i kontaktów z innymi grodami i wsiami sprawiła, że ludzie zamieszkali na tych
zdawało by się nieprzyjaznych terenach. Powodem tego była ruda darniowa, z której już w
VIII w. p.n.e. na terenie Europy Środkowej nauczono się wytapiać żelazo. Tworzy się ona tuż
pod powierzchnią ziemi na zalewanych okresowo wodą łąkach, zaś dolina Nurca stanowiła
wyjątkowo dogodne miejsce do jej wytworzenia. Dawni mieszkańcy tych ziem założyli zatem
pośród bagien osadę, której egzystencja opierała się w głównej mierze na wytopie żelaza.
Jego produkcja i wymiana z sąsiadami w zamian za płody rolne stanowiła zapewne o jej
dobrobycie. Ta spokojna egzystencja została jednak, jak już wspomniano wyżej, w sposób
gwałtowny przerwana. Na podstawie rodzaju znalezisk naczyń można powiedzieć, że nastą-
piło to pod koniec XII lub na początku XIII w. Gdy przyjrzeć się co mówią o tych czasach
historycy, to fakt ten można przypisać nękającym tereny nadbużańskie najazdom jaćwie-
skim, przed którymi miał m.in. bronić mieszkańców osadzony w 1237 r. w Drohiczynie zakon
Braci Dobrzyńskich. A zatem gród i osada w Krasnej Wsi (gdyż taką „urzędową” nazwę nosi
ten zespół osadniczy), byłby pierwszym potwierdzonym archeologiczne dowodem, że takie
najazdy rzeczywiście miały miejsce i pustoszyły ziemie pomiędzy Narwią a Bugiem.

Na odkrycie czeka jeszcze cmentarz, na którym chowano dawnych mieszkańców osady
i budowniczych grodu. Jako, że czas jej istnienia ocenić można na co najmniej kilkadziesiąt lat,
to liczba pochowanych na nim osób musi być dość duża. Okoliczne lasy i wydmy kryją zatem
jeszcze niejedną tajemnicę, której rozwiązanie przyniosą dalsze badania archeologiczne.

tekst i fotografie Dariusz Krasnodębski
Instytut Archeologii i Etnologii Polskiej Akademii Nauk w Warszawie

Wykopaliska na osadzie
w okolicy grodziska
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Вёска Шэшылы в давнiх вiMMMMMеках
Колiсь вёску тую называлi кунцём свiMMMMMета. Нэ бэз прычыны. До Шэшыл можна

было добратiсе туMолькi со стороны Ботькув або Красного Сэла. Зо всходу i полудня
окружалi iх нэпроходны, наднурэньскi болота. Коб мокрою порою добратiсе до
Молочок чы СнiMежок, трэба было робiтi вэлiкi круг чэрэз вёску Нурэць. Тут, шчэ
з часув сэрэднёвэча знаходiлася пэрэправа на Мельнiцкiм гостiнцёвi. А до нэдалекiх
ЧохуMMMMMов, робiлосе вэлiкi круг аж на Московцi.
Вэсною шырока долiна Нурця залiвалася водою. Повставало тогды однэ вэлiке

озеро, спосэрэд якого выглядала дэрэвiна i грудкi. Головны з грудкуMов, сэрэднёвечнэ
городiшчэ – Замчыско, про якого в iншым матэрыялi росказуе археолог Дар’юш
Краснодэмбскi. В такуMой прыродi гнiMездiлосе мнуMого пташок. Одны жылi тут всэ,
iншы залiталi по дорозi.
В околiцях Шэшыл, над Нурцём, своMiе лугi мiMело мнуMого вёсок, м.iнш. Дубяжын,

Краснэ Сэло, Мокрэ, Суховульцi i Грабовэць. Тому вэсёло было тут лiMетом, колi

разны сёла з’ежджалiсе на сенокосы. СпiMевы про Бiел-молодця, што сiено косiт,
а ёму вдова йестi носiт, нэслiсе далеко-далеко. Зiмою болота замэрзалi i можна
было санкамi доехатi за долiну – до Молочок чы калейчыцкого двора.
Чэрэз тышчу остатнiх лiMет околiцi тые охуMотно засэлялi нашы продкi. Одны осады

в ружных околiчносцях гiнулi, на iх мiMесце повставалi новы. Особлiво ожывiлiсе воны
в пэтнаццатум вiMековi, колi Мельнiцкi Гостiнэць став часткою королевскуй дорогi
з Вiльнi до Кракова. Наднурэньскi околiцi побачылi тогды мнуMожэнь можных того
свiMета. Дорога пэрэходiла тры кiлёмэтры од тэпэрэшнiх Шэшыл.
Значэнне тых околiць взросло шчэ буMольш, колi в 1509 р. нэдалекiе Ботькi отрымав

з наданя королевы Елены Iван Сэмэновiч Сапега, пузьнейшы воевода пудляшскi.

1

2

34

Заходнi край Шэшыл; 1. могiлкi, 2. урочышчэ Каплiця, 3. былы маёнток Тэрлецкiх,
4. Дворакi – тэрыторыя былого фольварку
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Нэзадовго став вуMон власнiком суседнёго
Дубна, якое досюль належыло до Ленарта
Косiньского. З iм Сапега замiнiвсе на маёнткi
Лiсово, Наройкi i Брыкi, што досталiсе ёму посля
князя Мiхала Глiнского. Разом з Дубном Сапега
прыдбав i Шэшылы з дворцом (фольварком).
Шчэ до своеi смэртi в 1520 р. воевода

пудляшскi запiсав шэшыльскi фольварок на
косцёл в Ботьках. Права ботьковского косцёла
на маёнток путвэрдiв в 1578 р. маршалок
господарскi Павол Сапега, сын Iвана. Было то
руMок до ёго смэртi. В докумэнтi чытаем: Dobra
tedy i darowanie Kościelne przez pomienionego
sławney pamięci nieboszczyka Oyca mego, tak
też przeze mnie do kościoła przerzeczonego mego
Bockowskiego są to: Nayprzod daię wiecznie
zapisuię wies tak nazwaną Szeszyły, w którey wsi
Pleban i potomkowie Jego moie i drugie podda-
ne osadzać, którę daię mu ze wszystkiem prawem
panowaniem wolnością i dochody z czynszami

i wszelkiemi pastwiskami, jeziorami, młynem i drugim młynem pospolicie nazwanym
Folusz, lasy, gaymi i inszemi pożytkami wszystkiemi i osobliwem iakiemiskolwiek zmia-
ny by były nazwane, tak iako między granicami leży...
Православны магнат Павол Сапега, якi мiMев за собою навуку в Ягелёнскум

Унiвэрсытэтi, чэрэз пэвны час рывалiзовав о права до Ботькув з братамi Мiхалом
i Фёдором, якого звалi тожэ Фрыдрыхом. В 1533 роковi суд вырэшыв, што маёнткi
Дубно i Кнорыды повiнны належатi Павлу, а в 1557 р. одкупiв вуMон од Мiхала
i Фрыдрыха належну часць маёнтку Ботькi. Павол Сапега быв в той час пудляшскiм
воеводою.
Ёго жуMонкою была Александра Ходкевiч, дочка Рыгора Ходкевiча, ктiтора

Супраского монастыра i заблудовскуй друкарнi. ПодуMобно як зять, Ходкевiч быв
протiвнiком унii Вэлiкого Княства Лiтовского i Короны.
Вэрнэмсе знов до Шэшыл, якiе в пэршуй половiнi ХVI в. сталi арэною рывалiзацыi

пануMов. В трыццатых лiMетах мiежду Фёдором (Фрыдрыхом) Сапегою i Фёдором
Вагановскiм розгорыMевсе конфлiкт о маёнткi. Вагановскi, бэрэстейскi земянiн, якого
родовым гнiMездом было Ваганово коло Высокого Лiтовского, з початку ХVI вiMеку
консэквэнтно помнажав своMiе маёнткi на Бельшчынi. Ёму належылi м.iнш. Подбеле,
Круглэ, Чохi ЗаболуMотны, а таксамо двуMор в самым Бельсковi. Амбiтным Сапегам,
Вагановскiе былi, можна сказатi, конкурэнцыёю. Тому доходiло до направду крывавых
стычок пануMов. Як вiдно з докумэнтув, iнiцятыву в сiм проявляв Фрыдрых Сапега.
Знаем ёго наезды на дворцы Вагановского в Чэховiчах (Чoхах) i Бельсковi. Дошов до
того конфлiкт о фольварок в Шэшылах.
Як вжэ знаем, у вёсцi знаходiвсе фольварок, запiсаны Iваном Сапегою для

Iван Сэмэновiч Сапега (1450-1520), пэршы
воевода пудляшскi
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ботьковского косцёла. Нэзалежно од ёго быв i другi
дворэц (фольварок), якi в 1526 р. прыдбав собiMе
Фёдор Вагановскi, заставiвшы ёго Сэнковi
Борысковiчу Бокiевiчу. I так мiнуло 15 лiMет.
В 1540 р. Фрыдрых Сапега полiчыв, што

шэшыльскi дворэц Вагановского повiнён належатi
ёму меновiто. Собравшы коннiкув i возы, сам
особiсто покiровав наiMездом на фольварок в Шэ-
шылах. ПотэрпiMела тогды служба двуMорска, котору
наезнiкi взялi в нэволю. Было забраных вусiMем
волув, пять коруMов, два конi, стуMог сiMена, а таксамо
учынёны былi iншы шкоды.
В серпнёвi 1541 р. справа трафiла на россуд

самого вэлiкого князя i короля Зыгмунта I. Ва-
гановскi пэрэдставiв сiMем свiедкув, сэрэд iх трох
земян з ТокаруMов, двух бельшчан Грыцка i Томка,
а таксамо Молчана i Севрука – слуг Iвана Есмана,
власнiка Левок. Путвэрдiлi воны, што на протягу
остатнiх пэтнаццатi лiMет нэ раз в Шэшылах бывалi
i помагалi Вагановскому в ружных справах.
Суд оказавсе прыхiльны Вагановскому. Сапезi

прысудiлi заплатiтi за учыненые iм шкоды двананцэть
рублюв грошы i додатково туMолькi жэ до скарбу
господарского. Суд наказав тожэ оддатi або сплатiтi забранэ Вагановскому жыто.
Орыгiнальны документ з 19 серпня 1541 р., спiсаны быв в старобелорускуй мовi, вядомо,
руськiмi лiтэрамi (кiрылiцёю). Нiжэй прыводiв ёго з копii, запiсануй лацiнкою:

Hospodar korol jeho miłost kazał zapisati, gdy użo wyrok hospodarski meży panom
Frydrychom i panom Fedorom Wahanowskim od jeho miłosti wyszoł, iż pan Frydrych
w litewskom prawe maiet jemu odpowedati, to hdy on wodłuh pozwów swoich na pana
Frydrycha Sopehu żałował o tom, iż szto perwey seho korol jeho miłost na żałobu jeho
listy pod nemałymi zakładami jeho miłosti do nieho pisati kazał prykazuiuczy, żeby on
żadnych gwałtów, naiezdok, boiew, hrabczow i odnimania imeney ludey i zeml i inszych
krywd jemu samomu i poddanym jeho ne dełał, i dał jemu wo wsem pokoy. To pak, on
czerez tyie zakłady od korola jeho miłosti na nieho położonyie na dworce jeho w Szeszy-
lech, naiechawszy sam swoieiu parsunoiu mocno gwałtom wziął osm wołów, a piat ko-
row, a dwoie koney, a styrtu sena, i inszyie mnohie szkody w tom dworcy jeho podełał,
i ludey jeho powezawszy do sebie prywesti kazał, a potom dey on w tot dworec jeho
Szesziły gwałtownie bez żadnohp prawa na sebe se uwezał i teper jeho k swoim rukom
derżyt. I prosił, aby jemu w tom sprawedliwost była wczynena.

Pan Frydrych na to powedił, iż on do toho dworca niczoho ne maiet, bo tot dworec
Szeszyły otec pana Frydrychoiu wymenił z Lenartom Kosińskim, kotoryiżo dworec on
plebanu swoiemu na kosteł zapisał. Czohoż korol jeho miłost na on czas otcu jeho do-
zwolił prywilem swoim hospodarskim tuiu menu potwerdit, i tot list pered hospodarem

Крыж з 1906 р. пры дорозi з Шэшыл до
Красного Сэла
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jeho miłostiu położył i powedił, iż i teper pleban tot dworec ku kostełu derżyt, a on ktomu
niczoho ne maiet. Wahanowski na to powedił, iż pleban inszy dworec swoy, tamżo u
Szeszylech na sebie derżyt, ja sia w neho ne wstupuiu, niżli o swoy dworec z kotorohom
gwałtowne iest wytisnen. Mowlu, bo tot dworec na rece Sziszyle iest, a plebański tamże
na rece Sziszyle, i położył na to pered korolem jeho miłostiu list zastawnyi na tot dworec
Senka Boryskowicza Bokieiewicza, kotoryi jemu tot dworce wpołczetwertadcati kopach
hroszey litowskoie monety zastawił, i opisałse meży rokow, toho w neho ne opuskati.
A k tomu i druhyi list na pergamine pisanyi poczomu onyi Senko to derżał pokładał
i powedił, iż on tot dworec Szeszyły wodle onoie zastawy, użo od petnadcati let spokoy-
nie na sebie derżał, a od pana Frydrycha, i ni odkoho inszoho żadnoho wpominania oto
ne meł, a bezprawne z toho iest wytisnen, i hotow derżania swoieho wodłuh statutu
zemskoho ludmi dobrymi swetki wiery hodnymi perewesti, i prosił, aby pry statute w tom
był zachowan. Pan też Frydrych Sopeha czerez prokuratora swoieho szyroku na protiw-
ku toho odmowiał i powedił, iż on ne gwałtom tot dworec u swoiu moc wział, ale wradow-
nie, i położył na to pered korolem jeho miłostiu wypis z knih sudowych zemskich beł-
skich, za kotorym, w tot dworec uweden. A tak korol jeho miłost, tych wsich reczey
i listow ich z obu storon wysłuchawszy i z pany radami swoimi w tom obmówiwszy raczył
tak znayti: gdy on toie imenie onyi dworec Szeszyły w zastawe maiet, a on tak dawnoho
czasu od petnadcati let to derżyt, a pleban tam inszyi dworec w Szeszylach na szto pan
Frydrych prywiley pokładaiet derżyt, w kotoryise Wahanowski ne wstupaiet, a osob-
liwym jeho byt menuiet, i na to list zastawnyi u sebie maiet, to hdy jeho miłost onomu
wypisu z knih zemskich, kotoryi on na to pered jeho miłostiu pokładał mestca dati ne
raczył, bo onyi dworec Szeszyły ne u prysude zemskom, ale u horodowom do kotoroho
sud zemski niczoho ne meł, raczył jeho miłost skazati na derżanie onoho dworca dowod
Wahanowskomu czyniti. I gdy jemu toie rozkazanie i wyrok hospodarski wyszoł, pan
Wahanowski postawił pered korolem jeho miłostiu swetkow na derżanie onoho dworca
zemian beresteyskich Iwana Tokarewskoho, Michna Tokarewskoho, a Waska Wołko-
wickoho, a Jesmanowa słuhu Mołczana, a druhoho słuhu Jesmanowa Sewriuka, a mesz-
czan z Belska Hrycka a Tomka, kotorychżo korol jeho miłost kazał pytati, aby pered jeho
miłostiu sprawedliwe powedyli czomu sut zwedomi, chto onoho dworca Szeszył u derża-
niu był. Onyie swetki wyszey menenye kożdyi z osobna pered korolem jeho miłostiu
powedyli, iż oni u potrebach swoich czastokrot i panu Wahanowskomu do onoho dwor-
ca Szeszył iezdczywali i w neho bywali, i tomu sut zwedomi, iż on od petnadcati let toho
dworca Szeszył u derżaniu był, niżli teper powedaiut, kotorym obyczaiem on toho dwor-
ca u mocy swoiey ne maiet. Ino korol jeho miłost z pany radami swoimi onoho soznania
i swedectwa tych swetków wysłuchawszy raczył z wyroku swoieho hospodarskoho na
tamtuiu recz zostawili, iż maiet pan Frydrych za onoie ne słusznoie uwezanie w tot dwo-
rec gwałtu Wahanowskomu zapłatiti dwanadcat´ rublew hroszey, a do skarbu hospodar-
skoho protiweń druhuiu dwanadcat´ rublew, a Wahanowskoho pry onom dworcy wodle
zastawy jeho, na szto on listy pered korolem jeho miłostiu pokładał, jeho miłost zostawu-
iet. A szto se dotyczet szkód w tom dworcu podełanych, to hdy wradnik jeho maiet na
tych wsich szkodach, kotoryie na pozwech jeho menouite sut wypisany prysehu wczy-
niti, i na czom wradnik jeho prysehu wczynit, to hdy to pan Frydrych maiet jemu płatiti,
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a szto Wahanowski menował, iż koli pan Frydrych w tot se dworce uwiazał, to hdy żyta jeho
zascianoho dweste kóp wzał, a muzyckoho piatdesiat kop żyta hotowoho wział, ino korol
jeho miłost raczył na tom tuiu recz zostawili, iż maiut oni z obu storon tak pan Frydrych iako
i pan Wahanowski, wizow z wradu i pry nich storonu ludey dobrych tam wywesti, kotoryież
maiut tam wyiechati, i tych, na kotorych toie żyto było osmotreti i rozeznanie tomu wczyniti
mnoho mohło byt na tych polach żyta wżatoho. I iestli se obe strone na toie rozoznanie ich
zwołat` to hdy pan Frydrych wodłuch rozeznania ich maiet tolko żyta Wahanowskomu
oddati, pakliby też pan Frydrych z storony swoieie k tomu ne pryzwolał, i toho rozeznania
onych wizow i storon pryniati ne choteł, ino naczom wradnik pana Wahanowskoho pryse-
hu wczynit, to hdy pan Frydrych maiet jemu onoie żyto płatiti. A sztose też tknet tych zaruk
hospodarskich, kotorych se na listech jeho miłosti okazało i znaszło połtreti tysieczy kóp
hroszey, z kotorych pan Frydrych wystupił, a protiw Wahanowskoho wodłuch tych zaruk
se zachowati ne choteł, tyie zaruki jeho miłost pry sobie zostawuiet, z kotorymi jeho miłost
raczył to uczynili, szto se jeho miłosti budet wideti.

З обшырного фрагмэнту докумэнту можэм вычытатi, што обадва дворцы
(фольваркi), як косцельны, так Вагановского, былi росположоны пры рыцэ Шышыле.
Правдоподобно, Шышылою в тых околiцях называны быв тогды одрэзок рыкi Нурэць,
до ёго сутоку з Нурчыком. Могут тое потвердMжатi даны з 19. вiMечных мапув. Там
початковы фрагмент рыкi Нурэць, што плывэ чэрэз Клiшчэлi, названы Нурчыком.
Пэрэд Ботькамi впадае до Нурця, якi на тых мапах почынаецце с-пуMод ДашуMов.
Дэ моглi знаходiтiсе два шэшыльскi фольваркi – Сапегi i Вагановского? На нашу

думку одiн з iх з 5. волокамi зэмлiе знаходiвсе в рэёнi тэпэрэшнёго ўрочышча Млiн
i Озэро, в половiну одлеглосцi мiMежду Шэшылaмi i Нурцём. Тут знаходiвсе водяны

Вiд з шэшыльскiх могiлок на вёску
i каплiцю св. муч. Пантелiмона



12

млiн з фолюшом, про якого згадуе документ з 1577 р. Належав вуMон до ботьковского
косцёла. Докумэнт на руMок пузьнейшы вспомiнае вжэ про два млiны i належат воны
обадва до Павла Сапегi. Вагановского тут вжэ хiба нэ было. Ёго фольварок (дворэц)
муMог тымчасом знаходiтiсе пры самуй вёсцi Шэшылы, напротiв могiлок, дэ колiсь
была усадьба Тэрлецкiх, а коло iх урочышчэ Каплiця. Тут, правда могла стоятi
поставлена Вагановскiмi православна цэрковка. Iх руMод вядомы з фундацыi храмув
у Подбелю i Вульцi. I так як в Шэшылах, былi воны нэпорывно звязаны з двором.
Чы зосталiсе в Шэшылах якiе памэткi посля тэi давнюй гiсторыi. Трывают воны,

пэрэдо-всiMем в назвах. Знайдэмо тут урочышчэ Млiн, од якого в сторону Шэшыл
тягнэцце Озэро. Давнi млiн стрымлiвав воду i в вынiковi шыроко залiваласе долiна
Нурця. Часць самуй вёскi называецце тымчасом Дворакi, дэ до ХIХ вiMеку знаходiлiсе
фольварчны будынкi. Гiсторыю ёго парцэляцыi опiшэмо в наступным нумэровi.

Iншою гiсторычною назвою е СмолiMерня, дэ по традыцыi пэрэроблялi дэрво на
смолу. З тэю гiсторыёю звязане тожэ суседне урочышчэ Лiдiмо, якого, тыпово
лiтовская назва обозначае вырэзанэ або выпалёнэ мiMесце в лiесi, поле-новiну.
Шчэ одна е особлiво цiкава гiсторычна назва – Каплiця. Тут, по традыцыi,

пэрэказовануй з поколеня на поколене, знаходiласе каплiця, а пры юMой крынiця
з цудовною водою. Але про тое постараемся порозважуватi в наступным нумэровi.
А в сiMетым пропонуемо познакомiтiсе шчэ cо всiMемi шэшыльскi назвамi.

Дорофей Фiёнiк
фото Д. Краснодэмбскі і автор

W materiale wykorzystano źródła rękopiśmienne ze zbiorów Narodowego Historycz-
nego Archiwum Białorusi w Grodnie [F. 31, 2, 320] oraz źródła z Metryki Litewskiej, opubli-
kowane w: Zarys konfliktów o dobra na Podlasiu i Grodzieńszczyźnie za Zygmunta I
Starego, Olsztyn 2001.

Шырока панорама наднурэньскiх лонок
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Назвы вёскi Шэшылы
Про гiсторыю Шэшыл, i тую з пэрэд вiMекуов, i тую блiжшу, мнуMого нам роскажут

тэрэновы назвы. Iх тут заховалосе з пару дэсяткув. Роспыталi мы про тое Мiколая
Харытоновiча, якi вжэ мнуMого лiMет е солтысом вёскi, а таксамо ёго жэну Марыю.
Нiжэй прыводiм спiсок назвув в алфабiтным порадковi. Пудкрэслёну лiтэру, або
дыфтонгi з каблучком акцэнтуем. Пры каждуй назвi даем еi коротку характэрыстыку:

Шэшылы, Шэшыле – назва вёскi, лiтовского походжэння. Назва походiт од прозвiшча
Шэшыло або назвы рэчкi Шэшылы, якая вспомiнаецце в докумэнтi з 1541 р. Жыхары
вёскi называюцце – шэшылякi, прыметнiк – шэшыльськi
Нурэць – назва рыкi, якая выплывае з-за Чэрэмхi, плывэ чэрэз Клiшчэлi, Ботькi, Бранск,
Цехановец, впадае до Бугу
ПульцiMе – поле од нурэцкуй гранiцi, по лiMевы буMок дорогi до Нурця
Млiн – поле i лiMес на схуMод од Пульця, звязаны з млiном, якi тут давней быв
Пекаршчына – так называлi шырокi залiв на рыцiMе, якi находiвсе пры млiновi
Мiсювка – поле пэрэд Млiном, блiжэй вёскi
Трэтячкi – поле блiжэй вёскi
Коноплiско – лонкi за рыкою, од нурэньскуй гранiцi
Озэро – лонкi за рыкою. Почынаюцце напротiв Млiна i тянуцце в сторону вёскi.
В часах, як быв млiн водяны, вода тамоваласе i залiвала долiну, стуль назва
Каплiця – пiшчаны згурок за клунямi, пры дорозi з вёскi до моста на Нурцёвi. Тут
мiела знаходiтiсе каплiця з крынiцёю з чудотворною водою. Як говорыт легенда, вода
пропала, колi пэвна панi умыла тут собаку. Крынiця пэрэшла до Кнорыд.
Дворакi – часць заходнюй стороны вёскi, од стороны рыкi, дэ до половiны ХIХ в.
знаходiвсе фольварок.
Солдацькi городы – часць вёскi, од стороны рыкi, дэ былi городы, надаваны солдатом
Лiдiмо – пастэвнiк, давнiMей огульны, на схуMод од вёскi, назва лiтовского походжэння
Окнiно – пастэвнiк по суседзку з Лiдiмом
Растувэць – лонкi, прыналежны господарам з Красного Сэла; назва лiтовского
походжэння – грузке мiMесце, дэ ростут корчые або дэрва
Замчыско – сэрэднёвечнэ городiшчэ над рыкою Нурэць; входiт в склад урочышча
Растувэць, якое належыт до господаруMов з Красного Сэла
Кобылi Головы – лiMес, прыналежны господарам з Нурця
Надаткi – зэмля пры нурэньскуй гранiцi, на пувноч од дорогi до Нурця
Трэтячкi – зэмля на схуMод од Надаткув
ЧвiртiMе – орна зэмля на схуMод од ТрэтячкуMов
В’якувшчына – зэмля мiMежду могiлкамi i вёскою
Вульшына – лiMес пры дорозi з Шэшыл до Красного Сэла
ПогорыMело – пасвiско на полудне од Вульшыны
Бабiн Груд – пасвiско сэрэд Вульшыны
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Шырокi Смуг – пасвiско на пувноч од Вульшыны
Шэстiзагоны – поле пры красносельскуй гранiцi
Кут – пасвiско i поле на захуд од Вульшыны
СмолiMерня – поле на пувночны-схуMод од вёскi. Колiсь быв тут вэлiкi лiMес, якi
пэрэроблялi на смолу.
Бэтoво – вульшына пры дорозi з Шэшыл до ЧохуMов ЗаболуMотных
Дорога Шэшыльська – дорога якая напрасткi вэдэ до вёскi Дзецiннэ, дэ шэшылякi
мiMелi своiMе зэмлi, з прычыны того, што зэмлi в самых Шэшылах былi вэльмi
кепскуй якосцi; зэмлi былi пэрэважно проданы або заменёны



15

Skarby Haciek
Niewiele jest na naszym Podlasiu miejscowości, które mogą poszczycić się wszech-

stronnymi monografiami z zakresu historii i kultury. Jeszcze mniej znajdziemy ta-
kich, które posiadają solidne naukowe opracowania, kompleksowo obejmujące arche-
ologię, botanikę oraz geologię. Do szczęśliwego grona ostatnich należą Haćki. Opis
pradziejów tej niezwykłej miejscowości znalazł swe miejsce pod okładką książki „Hać-
ki. Zespół przyrodniczo-archeologiczny na Ziemi Bielskiej”, która ukazała się w Bia-
łowieży w roku ubiegłym.

W wydanie dzieła, niewątpliwe można nim nazwać książkę, włączyły się cztery war-
szawskie instytucje naukowe, w tym Białowieska Stacja Geobotaniczna Uniwersytetu
Warszawskiego. Nierozłącznie był z nią związany profesor Janusz Faliński (1934-2004)

twórca koncepcji książki, zapalony badacz haćkowskiej roślinności. Jej niezwykłość do-
strzegł przed wieloma laty. Zadziwiły go murawy kserotermiczne, niezwykle rzadko wystę-
pujące w tym rejonie Europy. Odkrycie muraw w Haćkach stało się przełomem w zaintere-
sowaniach badawczych profesora Falińskiego, który wcześniej prowadził badania nad
lasami łęgowymi.

Profesor przez 30 lat porównywał udział muraw w zbiorowiskach roślinnych koło Ha-
ciek. Penetrował również pagórki kemowe okolic Proniewicz, Białej i Hryniewicz Dużych.
Jego tropami podążali archeolodzy, paleobotanicy, geolodzy. Po raz ostatni trafił tu w 2004
roku. Znał już wówczas entuzjastów miejscowej przyrody i kultury – działaczy Towarzy-

Widok na grodzisko w Haćkach, foto Jana Mordania
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stwa „Haj” z Janem Mordaniem na czele.
Wspomagał ich wydatnie swoim autorytetem.
Zasmucili się więc niezmiernie członkowie To-
warzystwa, gdy dowiedzieli się o jego nie-
oczekiwanej śmierci.

Profesor Faliński zaproponował stworzenie
na trzech stanowiskach w Haćkach rezerwaty-
ów przyrodniczo-archeologicznych (stepowo-
geologiczno-archeologicznego); w Proniewi-
czach zaś – rezerwatu przyrodniczego (stepo-
wo-geologicznego). Dzięki niemu cztery sta-
nowska zostały ogłoszone pomnikami przyro-
dy, a pięć dalszych – stanowiskami roślin pod-
legających ochronie. Był zwolennikiem ścisłe-
go określenia sposobu gospodarowania w re-

jonie kotliny haćkowskiej oraz usunięcia zalesień ze stoków wału. Nawoływał przy tym
decydentów, aby liczyli się ze zdaniem miejscowych ludzi. A ich samych uczulał na piękno
swojej ziemi. Napisał o tym w książce: Niezwykłą urodę i bogactwo florystyczne Haciek
i zapisane w ziemi pod murawami dzieje to fragment odwiecznych związków człowieka
z ziemią. Przekazujemy o nich informację z prośbą o pieczołowitą troskę nad tymi skarba-
mi: niezwykłymi formami terenu, zabytkami pradziejów i murawami stepowymi, które
w podobnej kompozycji nie mogły się poza rejonem Haciek, Proniewicz i Hryniewicz,
nigdzie indziej ukształtować na Nizinie Podlaskiej, a ogólnie mówiąc na pograniczu
Polski, Białorusi i Litwy. Wszystko jest tu nasze, niechaj troszczy się o to dobro każdy z nas.

Zbiorowe dzieło opisujące niezwykłe miejsce jakim są Haćki, to nie tylko słowo pisane
i mnogość fotografii oraz ilustracji. To również 35-minutowy film z komentarzem profesora
Janusza Falińskiego, wyreżyserowany przez jego syna Jarosława. Warto więc sięgnąć do
tej świetnej pozycji. Naszym czytelnikom proponujemy natomiast skróconą wędrówkę po
skarbach haćkowskiej przyrody i historii.

Szata roślinna Haciek i okolic
Osobliwością haćkowskiej przyrody jest występowanie na tym terenie muraw ksero-

termicznych. Na Równinie Bielskiej, która obejmuje większość powiatu bielskiego i haj-
nowskiego oraz znaczną część rejonu kamienieckiego i prużańskiego na Białorusi, wystę-
powanie muraw kserotermicznych stwierdzono jedynie w najwyższych partiach stoków
i wierzchołkach kemów w okolicach Haciek, Proniewicz, Hryniewicz Dużych i Białej (ob-
szar 25 km kw.). W Polsce północno-wschodniej podobne murawy występują na niektó-
rych pagórkach kemowych Wysoczyzny Białostockiej, na Pojezierzu Suwalskim i Mrą-
gowskim oraz nad Bugiem koło Mielnika i Drohiczyna.

Murawy na kemach w okolicach Haciek należą do „muraw stepowych”. Ich powstawa-
niu sprzyjał wyrąb lasu na kemach oraz wypas. Charakteryzują się bogactwem ok. 70
gatunków. Przeważa lucerna sierpowata, tymotka, bylica polna, przytulie, fiołek skalny,
przetacznik kłosowy, macierzanka zwyczajna, liczne gatunki mchów kserotermicznych.

Rozdzielacz rzemieni, początek wczesnego
średniowiecza
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Najciekawsze gatunki – łyszczec wiechowaty, goryczka
krzyżowa, turzuca sina, storczyk cuchnący. Wszystkich sta-
nowisk muraw stwierdzono 46, najwięcej w Proniewiczach,
Hryniewiczach i Haćkach, kilka na wysokim brzegu rzeki
Białej. Tylko niektóre ze stanowisk są dobrze zachowane,
część zalesiono, pozostałe użytkuje się rolniczo. Niektóre
stanowska w okolicach Haciek zostały zniszczone przez
doły na kartofle.

Skąd na niewielkim obszarze na północ od Bielska Pod-
laskiego tak niespotykana roślinność?

Profesor Faliński stwierdził, że na stokach Góry Zamko-
wej w Haćkach i innych kemach występuje duża zawartość
węglanu wapnia (podobnie jest na dnie kotlin, otaczają-
cych kemy). Stwarzało to dogodne warunki rozwoju roślin
ciepło – światłolubnych. Człowiek eliminowal stąd drzewa,
wypasał bydło i owce. W rezultacie doprowadziło to do
powstania osobliwej, podobnej do stepu murawy. Czło-
wiek w epoce kamienia wybrał te miejsca, ze względu na
dogodne warunki osadnicze.

Na Górze Zamkowej w Haćkach, stoki północny i połu-
dniowy odróżniają się od siebie pod względem florystycz-
nym. Na północno-wschodnim stoku dominuje oleśnik gór-
ski. Występuje on powszechnie na stepach południowo-
wschodniejn Europy, południowo-zachodniej Azji i Syberii.
Występuje tu żebrzyca roczna, dzwonek jednostronny i sku-
piony, zawilec wielokwiatowy, goryczka krzyżowa. Na pół-
nocnym stoku pierwiosnek lekarski. Na wschodnich i za-
chodnich stokach dominuje lucerna sierpowata, goździk kar-
tuzek, dziurawiec i pyleniec pospolity. Występuje też dzie-
wanna wielokwiatowa (może dorastać nawet do 1,5 m).

Na południowym stoku murawa jest mniej zwarta, tu
najobficiej występuje goździk kartuzek, chabry, pyleniec,
przetacznik oraz stepowa tymotka Boehmera. Na południo-
wym stoku liczniej niż gdzie indziej występuje lnicznik, jed-
noroczna roślina z rodziny krzyżowych.

Obok malwy (ślaza zygmarka) była jeszcze w średnio-
wieczu użytkowana. Być może siano nawet lnicznik. Jego
nasiona, w okresie głodu, wykorzystywano na mąkę i olej.
W południowej Polsce roślina jest nazywana rydzem, stąd
powiedzenie „lepszy rydz niż nic”.

Stoki Zamku mienią się różnymi kolorami zależnie od
pory roku. Wiosną dominują kwiaty białe: zawilec i skalni-
ca trójpalczasta (do połowy lipca), latem – niebieski i żółty.

Goryczka krzyżowa

Dziewanna wiolokwiatowa

Zawilec wielokwiatowy
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Najdłużej, do pierwszych śniegów kwitnie złocistożółty posłonek. Jesienią rośliny zaczy-
nają przybierać kolor brunatny.

W Haćkach  usytuowano jedno z kilkunastu w Polsce stanowisk ginącego storczyka
cuchnącego.

Występuje tu też rzadki zawilec wielokwiatowy. W województwie podlaskim znanych
jest tylko dwadzieścia stanowisk (dość powszechnie występuje tylko na Wyżynie Mało-
polskiej i Lubelskiej). W Europie spotykany jest w kilku krajach. To gatunek ciepło
i światłolubny. Na pagórkach kemowych w okolicach Haciek 1004 r. stwierdzono aż 56
skupień zawilca z ponad 10000 osobników.

Roślinność w prehistorii
Mirosława Kupryjanowicz opisała w książce roślinność okolic Haciek w czasie intergla-

cjału emskiego. Materiałów dostarczyło badanie pyłków oraz pozostałości roślinności z
otoczenia Góry Zamkowej. Na wale kemowym otaczającym Górę odkryte zostały eemskie
osady organiczne jeziorno-bagienne, należące w takiej lokalizacji do rzadkości. Określono
poszczególne fazy rozwoju roślinności. W tym okresie dominowały ciepłolubne mieszane
lasy liściaste. Pierwsza faza zwana jest leszczynową. Poza leszczyną las tworzył dąb, lipa
drobnolistna, wiąz i jesion, klon tatarski, niżej olcha. Pod koniec tej fazy dominowała lipa
drobnolistna. Drugą fazą była faza grabowa. Grab dominował wówczas wśród innych liścia-
stych. W młodszym okresie tej fazy zaczęła się ekspansja świerka, potem sosny. Było to
spowodowane kontynentalnymi zmianami klimatu. Ostatnim etapem była faza sosnowa.

Opisana roślinność rozwijała się do czasu maksymalnego nasunięcia się lądolodu vi-
stuliańskiego ok. 20 tysięcy lat temu. Gdy lodowiec dotarł na tereny położone kilkaset
kilometrów na północ od Haciek, obszar ten stał się lodową pustynią bez roślin. Roślin-
ność zaczęła się odradzać po ustąpieniu lodowca, czyli od starszego dryasu.

Geologia
Haćki są niezwykłe pod względem różnorodności form kemowych, zgrupowanych na

małym obszarze. Zadziwiająca jest stromość zboczy kemów. Obszar kemowy Chraboły-
Proniewiecze-Biała, w obrębie którego występuje zagłębienie wytopiskowe k. Haciek,
zajmuje zagłębienie końcowe mas lodowych maksymalnego zasięgu stadiału Wkry. Leży
na zapleczu moren czołowych k. Augustowa i Stryków. Zagłębienie końcowe wypełnione
było bryłami martwych lodów, pod których wpływem powstawały kemy i stoliwa kemowe
(o płaskich powierzchniach)

Na podstawie badań osadów, naniesionych w czasie zlodowacenia określono geolo-
giczny wiek kemu Góry Zamkowej na 102,9-105,7 tys. lat p.n.e. Kem na północny-wschód
od Haciek jest datowany na 110 tys. lat p.n.e., a kem k. Proniewicz – 130-120 tys. lat p.n.e.
Kemy powstały wcześniej o ok. 10 tys. lat niż otaczające je utwory zastoiskowe (stadiał
Wkry zlodowacenia Warty). Budowę geologiczną pagórków kemowych można prześle-
dzić w miarę dokładnie na podstawie objętego ochroną kemu przy szosie Bielsk-Białystok.

W okresie interglacjału eemskiego wytopisko dookoła Zamku zajmowało jezioro, po-
tem zarosłe olchą, a jeszcze później borem sosnowo-świerkowym, który doprowadził do
osuszenia terenu. Następne zlodowacenie Wisły nie dotarło do Równiny Bielskiej, ale
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panował tu wówczas zimny kilmat. Wówczas m.in. w dolinach rzecznych ukształtowały się
tarasy nadzalewowe, a przewiewane osady piaszczyste tworzyły wzdłuż dolin wydmy
(nad Białą).

Ukształtowanie powierzchni okolic Haciek, nastąpiło w stadiale Wkry zlodowacenia
Warty i miały na to wpływ późniejsze procesy geologiczne.

Piotr Kondratiuk i Andrzej Ber przeprowadzili interesujące badania geologiczne Zamku
i kotliny go otaczającej. Okazuje się, że kotlina otaczająca grodzisko była przed zasiedle-
niem przez człowieka obniżona nawet do 2 m w stosunku do dzisiejszego poziomu. Sam
kem był natomiast mniej regularny. Gleby zaczęły się tworzyć po wytopieniu się brył
martwego lodu. W kotlinie rozwijały się gleby brunatne i czarne ziemie. Od czasu koloni-
zacji zaczęło się kształtowanie gleb kopalnych (do 70 cm). Badania geologiczne stwierdzi-
ły, że w okresie osadnictwa starożytnego i wczesnośredniowiecznego poziom wód grun-
towych w kotlinie był o wiele mniejszy i dlatego mogła być ona uprawiana rolniczo. Do
podniesienia poziomu wód przyczyniła się nowożytna działalność człowieka. Brakuje do-
wodów, że w pobliżu Zamku był ciek wodny; korzystano więc ze studni lub źródeł. Być
może, rezygnacja z zasiedlania Góry i jej otoczenia była spowodowana nagłą zmianą klima-
tu z suchego na mokry, co doprowadziło do zabagnienia kotliny.

Historia – Archeologia
Wartość Góry Zamkowej w Haćkach, jako cennego obiektu archeologicznego, zauwa-

żono już w XIX wieku. Jednakże dopiero Wojciech Szymański w latach 60. XX rozpoczął tu
naukowe badania, kontynuowane potem przez Z. Kobylińskiego.
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Ślady osadnictwa w rejonie Haciek można zauwa-
żyć już od schyłku epoki kamienia oraz epoki brązu.
Stałe użytkowanie kotliny wokół grodziska rozpo-
częło się jednak we wczesnej epoce żelaza. W poło-
wie V w. p.n.e., kiedy Grecja stała się już ważnym
państwem, a Rzymu jeszcze praktycznie nie było,
przybyła tu ludność kultury pomorskiej. Zaczęła ona
przystosowywać pagórek kemowy koło Haciek dla
swych potrzeb. W latach 420-280 p.n.e. wierzchołek
wzgórza był dookoła umocniony wałem, na którym
wzniesiono konstrukcję obronną. Składała się ona
z dwóch linii ścian z poziomo układanych bali dębo-

wych, sosnowych i brzozowych, z dwóch stron umocnionych słupkami. Ściany były
odległe od siebie o 1,6-1,7 m. Ława pod tą konstrukcją była zrobiona z kamieni. Na wyso-
kości 2/3 grodziska wykopano rów o głębokości 2 m, w którym tkwiły zaostrzone słupy.
Dodatkowo, u samego podnóża grodu wznie-
siono palisadę, a w odległości 10-15 m od pod-
nóża znajdowały się dwa rzędy palisady. Podob-
nej formy grody powstawały w tym okresie tyl-
ko w obrębie osadnictwa kultury ceramiki kre-
skowanej, kurhanów zachodniobałtyjskich oraz
kultury miłogradzkiej. Analogiczne grody istnia-
ły m.in. na Mazurach, Aoste nad Dźwiną oraz
Kaszczeliczach k. Mińska na Białorusi.

Na wierzchołku Góry była pokaźnej wielko-
ści jama z ceramiką lateńską oraz duże ilości ko-
ści. Być może mamy do czynienia z miejscem
uczt ceremonialnych. Wspomniany układ konstrukcji może wskazywać nie tylko na obronny
charakter, ale na funkcję ceremonialną. Spiralnie zbliżająca się do pagórka palisada mogła
wyznaczać drogę ceremonialną.

Na północny-zachód od grodu w tym czasie znajdowała się osada, gdzie odkryto ślady
trzech pieców i dwóch domów.

Z tego okresu pochodzi wiele odkrytych
naczyń glinianych, wykonanych w różny spo-
sób, co sugeruje różnoetniczny charakter osad-
nictwa. Analogii można szukać zarówno w in-
nych rejonach Podlasia oraz Lubelszczyzny
i Mazowsza, jak też na Białorusi (kultura zaru-
biniecka). Na I w. p.n.e. można datować naczy-
nia, znalezione na dnie dawnej studni, która
znajdowała się na garbie otaczającym grodzi-
sko. Naczynia należą do wczesnej fazy kultury
zarubinieckiej, jej poleskiego wariantu.

Zausznica brązowa z wczesnej epoki żelaza

Naczynie gliniane z wczesnej epoki żelaza

Fragmenty brązowych bransolet, wczesne
średniowiecze
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Znaleziona w drugiej jamie gliniana, ornamen-
towana podstawka, zwana wilkiem ogniowym po-
siada zapewne funkcję kultową. W Polsce takie
znaleziska należą do rzadkości. Takiego typu przed-
mioty, znajdowane m.in. na Półwyspie Jutlandzim
są związane z kulturą jastorfską i Bastarnami.
W wyniku migracji plemię zawędrowało w rejony
nadczarnomorskie.

We wczesnym okresie wpływów rzymskich
(ok. 200 p.n.e. – 110 n.e.) brak jest śladów ak-
tywnego użytkowania grodziska. Osadnictwo
przenosi się natomiast na szczyt wału (garbu)
otaczającego Zamok od południa.

W odległości kilometra od tej osady znajdowało się cmentarzysko kurhanowe. Ocalał
jeden kurhan ciałopalny o średnicy 12 m i wysokości 2 m, datowany na lata 40-130 n.e.

Jego formę można wiązać z późną fazą kultury zaru-
binieckiej.

Na związki z kulturą zarubiniecką wskazują również
naczynia z gliny z okresu wpływów rzymskich (III-IV
w. n.e.), znalezione na wskazanej wyżej osadzie. Swoją
formą naczynia te nawiązują do podobnych znalezisk
z wczesnego średniowiecza, które są już jednoznacz-
nie związane ze Słowianami. Możemy więc mówić
o bardzo prawdopodobnej ciągłości osadnictwa sło-
wiańskiego w Haćkach już od starożytności.

Na początku średniowiecza, w latach 600 – 700 n.e.,
grodzisko Zamok w Haćkach nie było prawdopodob-

nie miejscem stałego zamieszkania. Ludność była skupiona na terenie kotliny, a samo grodzi-
sko stanowiło swoisty warsztat rzemieślniczy. Było to przede wszystkim garncarstwo, złot-
nictwo i kowalstwo. Nie wykluczone, że grodzisko pełniło też funkcje kultowe.

O tym okresie świadczy ręcznie lepiona, pozbawiona zdobień ceramika, która nosi
cechy wczesnosłowiańskich kultur z dorzecza Dniepru i górnego Niemna. Obok naczyń,
najciekawszymi znaleziskami z tego okresu są
liczne ozdoby ze srebra i brązu, wykonywane
przez mieszkańców haćkowskiego grodu.
Świadczą o tym formy odlewnicze z margla oraz
żelazne narzędzia do obróbki ozdób. Znalezi-
ska podobnych form odlewniczych z tego okre-
su na terenie Polski są bardzo rzadkie; znamy
je jedynie z Szeligów k. Płocka oraz Lublina.
Podobne do haćkowskich zabytki tego typu
odkryto natomiast w Zimnem na Wołyniu oraz
Bernaszówce nad Dniestrem.

Złote okucie pasa, wczesne średniowiecze

Kozioł (wilk) ogniowy z okresu przedrzymskiego

Srebrna bransoleta z początku wczesnego
średniowiecza
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Zdobienia wykonane przez haćkowskich
złotników zaspokajały nie tylko potrzeby twór-
ców i ich rodu; były zapewne eksportowane na
tereny odleglejsze. Tym bardziej, że Haćki
w VI-VII w. n.e. stanowiły centralny gród Rów-
niny Bielskiej. Formy ozdób były przeróżne, nie-
które bardzo wyszukane. Zwracają uwagę
sprzączki i okucia pasów i rzemieni, szczegól-
nie pozłacane okucie rzemienia z wyobrażeniem
twarzy ludzkich oraz oryginalny rozdzielacz rze-
mieni (został wykorzystany jako emblemat to-
warzystwa „Haj”).

Oprócz metalurgii i złotnictwa, ważnym zaję-
ciem było przędzenie wełny. W południowej czę-
ści grodziska znaleziono ponad 100 przęślików
glinianych, które służyły do obciążania drew-
nianego wrzeciona.

Po krótkotrwałym zaciszu, w VIII-IX wieku
grodzisko staje się znowu miejscem aktywne-
go, lecz bliżej nieznanego użytkowania. Na  pół-
nocnej jego stronie odkryto ślady dwóch wiel-
kich palenisk.

I oto wkraczamy w wiek XI, który zaznaczył
się szczególną aktywnością osadniczą wokół gro-
dziska. Wszystkie dogodne miejsca były wów-
czas zabudowywane. Powstają mieszkalne zie-
mianki o wymiarach 4 x 4 metry z piecem w rogu
oraz budynki gospodarskie. Z zespołu osad za-
czyna powoli formować się wczesnośredniowiecz-
ne miasto. Formy budowli oraz materiał ceramicz-
ny sugerują, że zamieszkiwali je wschodni Sło-
wianie.

Ostroga żelazna, wczesne średniowiecze

Brązowa zapinka, XI w.

Czekanik żelazny z początku wczesnego
średniowiecza

Przęśliki gliniane, wczesne średniowiecze

Łańcuszek z brązu, wczesne średniowiecze
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Z zapisków kronikarskich wiemy, że w wieku XI
rozpoczyna się aktywne zagospodarowywanie Pod-
lasia przez książąt ruskich. Na ten okres datuje się
rozwój grodów obronnych, m.in. w Drohiczynie,
Mielniku, Surażu, Brańsku i Bielsku. Również w Hać-
kach prowadzone są prace nad umocnieniem wałów
grodziska. Jego zbocza stają się wówczas bardziej
strome, we wschodniej części powstaje masywna
konstrukcja obronna. Na placu wykopano studnię
oraz dwie jamy zasobowe.

Można sądzić, że prace nad umocnieniem grodu
nie zostały ukończone. Przyczyną było przeniesie-
nie centrum regionu do nieodległego Bielska, gdzie
od X wieku, na bazie kilku osad, formowało się śre-
dniowieczne miasto. Grodzisko w Haćkach było spo-
radycznie wykorzystywane jeszcze do XIV wieku.
W pierwszej połowie XVI stulecia, w wyniku pomia-
ry włócznej, powstała nowożytna wieś Haćki – bez-
pośrednia kontynuatorka dawnych tradycji osadni-
czych. Zapoczątkowane w VI wieku tradycje złotni-
czo-kowalskie trwały tu w dalszym ciągu. Jeszcze
tysiąc lat później w Haćkach zamieszkiwał kowal, któ-
rego obowiązkiem było świadczenie usług wobec
zamku królewskiego w Bielsku.

Doroteusz Fionik

J. B. Faliński, A. Ber, Z. Kobyliński, W. Szymański,
A. J. Kwiatkowska-Falińska, Haćki. Zespół przyrod-
niczo-archeologiczny na Równinie Bielskiej; Biało-
wieża – Warszawa 2005, s. 144, wkładki kolorowe,
DVD 35 min.

Nożyce żelazne, wczesne średniowiecze
Sprzączka i okucie pasa, wczesne
średniowiecze

Sprzączka z brązu, wczesne średniowiecze

Sprzączka z brązu, wczesne średniowiecze

Foremka odlewnicza, wczesne średniowiecze
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W ramach cyklu „Mieszczańskie Archiwum” kontynuujemy publikację aktów miejskiej
wsi Augustowo. Należą one do jednego zespołu, który jest przechowywany w zbiorach
prywatnych. Są to dokumenty majątkowe różnych augustowskich rodzin, wśród nich:
Magosiewiczów, Onacików, Ostasiewiczów, Hutowiczów i Wojszkowiczów. Przeważają
jednak akta dotyczące tych ostatnich. Przez dłuższy czas ród Wojszkowiczów opiekował
się bowiem całym zbiorem.

Nie wiemy dziś dokładnie, z czyjej inicjatywy część mieszkańców wsi zebrała swe doku-
menty rodowe i dała na przechowanie jednemu z szanowanym mieszkańców. Było

to jeszcze przed pierwszą wojną świa-
tową. Jak głosi tradycja, akta były wy-
wiezione w bieżeństwo i szczęśliwie po-
wróciły do Augustowa. W okresie mię-
dzywojennym pomogły wydatnie
mieszkańcom wsi w obronie własnych
interesów ziemskich. Właściciele z Biel-
ska, Woroniego oraz Malinowa rościli
bowiem pretensje do sąsiadujących
gruntów augustowskich.

Gdy akta spełniły już swoją rolę, zo-
stały włożone za krokiew domu miesz-
kalnego. Jak się okazuje, był to często
niezawodny sposób domowego archi-
wizowania cennym dokumentów. Gdy
po półwieczu rozpoczęto remont dachu,
robotnicy znaleźli plik, starannie złożo-
nych akt. Były one przy tym bardzo
dobrze zachowane i czytelne, z nielicz-

nymi tylko śladami działania wilgoci.
Wśród akt mamy do czynienia z szesnastoma rękopisami z okresu I Rzeczypospolitej

(lata 1742-1793) oraz z trzema dokumentami z okresu pruskiego (1796, 1799), wszystkie
pisane w języku polskim. Pozostałych siedem aktów jest pisanych w języku rosyjskim;
datowane na lata 1854-1884,. W niniejszym numerze publikujemy kolejne akta sprzed
rozbiorów oraz z okresu pruskiego. Wyróżnikiem tych ostatnich są dwie, doskonale za-
chowane pieczęcie magistratu. Pierwsza z nich, znana z dokumentów już z początku lat
osiemdziesiątych XVIII wieku, przedstawia tura (żubra, woła?) w stylizowanym otoku
z napisem „SIGILLUM CIVITATIS SACRA REGIS MAIESTATIS BIELSK”. Odcisk tej
pieczęci jest znany z kilku innych dokumentów z Augustowa oraz z wielu akt miasta
Bielska. Odcisk drugiej pieczęci należy natomiast do rzadkości. Wraz z dokumentem przed-
stawimy ją w następnym numerze.

MIESZCZAÑSKIE ARCHIWUM
AKTA WSI AUGUSTOWO

Pieczęć miejska odciśnięta na dokumencie z 1796 r.
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 1.
Bielsk, 8 kwietnia 1785 r.; Marcin Pieczyński oddaje Ihnatowi Woyszkowi w zastaw

na trzy lata pół ćwierci gruntu w uroczysku Lipa za sumę 56 zł

Zastawa od Uczciwego Peczynskiego na 1/8 grun-
tu na Lipie Uczciwemu Woyszkowi w roku 1785 ze-
znana.

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mości Biel-
sku dnia dwudziestego osmego miesiąca kwietnia
Roku Pańskiego Tysiąc Siedmset Osmdziesiąt pią-
tego.

Przed Urzędem y Xięgami ninieyszymi Radziecki-
mi Bielskimi osobiscie stanąwszy Utściwy Marcin
Pieczynski, zdrowy będąc na umysłach y ciału, jaw-
nie, jaśnie, szczerze y słowy wyrazliwemi przed tymiż
Xięgami zeznał: iż on maiąc pułczwierci gruntu na
wsi Awgustowie a Politku Lipa zwany, o broznę
z iedney Utsciwego Romana poo Maxymie Weremii-
ka, z drugiey strony Karpa Bieleckiego leżący, który
to grunt puszcza w zastaw Utsciwemu Ihnatowi
Wpyszkowi dopiero Młodzianowi w summie złotych
polskich 56 (piędziesiąt sześciu) na lat trzy do okup-
na, w przypadku zaś niewykupienia na Terminie, od tych lat trzech do drugich trzech lat,
nie przystępnie po sobie idących, aż do istotnego y rzetelnego wykupienia, na którym
wolnego uzywania, jako to zarabiania, zasiewania, zbierania y wszelkiego pozytkowania,
bez żadney przeszkody pozwala, mocą ninieyszego dobrowolnego zeznania, ktoren ręką
własną nieumieiętny pisania krzyżykiem w katach podpisał.

Z Xiąg Radzieckich Bielskich wypisano y wydano
Teodor Gotowicki P(isarzz) R(adziecki) B(ielski) P(rzysięgły)

2.
Bielsk, 12 kwietnia 1786 r.; Dominika z Elieszewiczów Ziniewiczowa oddaje Ihnato-

wi i Polonii Wojszkowiczom w zastaw jeden zagon gruntu na Zubkowie

Zastawa od Uczciwey Zieniewiczowey wdowy na zagon gruntu Zubkowskiego Uczci-
wemu Woyszkowi w roku 1786 zeznana

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mości Bielsku, Dnia Dwunastego miesiąca
kwietnia Roku Panskiego tysiąc siedmset osmdziesiąt szostego

Przed Urzędem i Xięgami ninieyszymi Radzickiemi Bielskiemi osobis\ście stanowszy
Sławetna Dominika z Eliaszewiczow po zeszłym Pawle Zieniewiczu żona, pozostała wdo-
wa, zdrowa będąc na umysłach i ciału, jawnie szczerze i słowy wyrazliwemi przed tymiż
Xięgami zeznała; Iż ona mając zagon jeden gruntu w Polach Awgustwoskich a Politku
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Zubkowo zwany, leżący; o bruznę z jedney naby-
waiącego, z drugiey strony ob. miedzę Jakima We-
remijka, który to zagon gruntu puszcza w zastaw
Uczciwym: Ihnatowi i Połonij z Magosiewiczow
Woyszkowiczom małżąkom i ich sukcessorom
w summię złotych polskich 28, doco w złotych dwu-
dziestu ośmiu, na lat Trzy do okupna. W przypad-
ku zaś niewykonania na terminie od tych lat trzech,
do drugich trzech lat nieprzestępnie po sobie idą-
cych, aż do istotnego i rzetelnego wykupienia, na
którym wolnego używania, iako też zarabiania, za-
siewania, zbierania i wszelkiego pozytkowania, bez
żadney przeszkody pozwala, mocą tego dobrowol-
nego zeznania, ręką własną nie umiejętna pisma,
krzyżykiem w Aktach ninieyszych podpisała.

Z Xiąg Radzieckich Bielskich wypisano i wydano
T. Gotowicki P.R.B.P.

3.
Bielsk, 16 marca 1790; Oximka z Onacikow Magosik i Marianna z Ostaszewiczow

Lewocik z Augiustowa zamieniają się na grunta z Andrzejem i Tatiana Bobulami z Widowa

Działo się w Mieście Jego Krolewskiey Mosci Bielsku Podlaskim dnia Szesnastego
Miesiąca Marca Roku Panskiego Tysięcznego Siedmsetnego Dziewiedzięsiątego

Przed Urzędem i Xięgami nienieyszymi Radzieckimi Miasta Jego Krolewskiey Mosci
Bielska Podlaskiego stanowszy osobiscie Uczciwa Oximka z Onacikow Uczciwego Dawi-
da Magosika ze wsi Augustwoa Małżąka a asystencyi Uczciwego Ihnata Woyszkowicza
zięcia swego czyniąca y Maryanna z Ostaszewiczow, Uczciwego niegdy Hryhora Onacika
Wnuczka Uczciwego Hryhora Lewocika Małżąka w assystencyi tegoż Męża swego czy-
niąca, iako Uczciwey niegdy Anastazyi Onacikowny, pierwszego Uczciwego Jana Bobuli,
powtornego Slubu Uczciwego Andrzeja Huryna Małżżąka, z drugiey strony, zdrowi na
ciałach y umysłach będący, iawnie, szczerze, wyraznie u dobrowolnie zeznali, i teraz ze-
znają: iż oni to iest sokcesorki Uczciwey niegdy Anastazji Onacikowny, pierwszego Jana
Bobuli, powtornego Slubu Andrzeia Huryna Małząki bez potomnie zmarłey, mając gruntu
na Widowie, w Politku Hory zwanym pułcwierci o brozne z iedney Sławetnego Michała
Ostaszewicza, z drugiey strony Sławetnego Jana Tokarewicza, y w Politku Latyniczyhay
także pułcwierci o broznę z iedney Sławetney Jackiewiczowey wdowy z Podzamcza,
z drugiey strony Uczciwego Jana Gałuszewskiego leżącego prawem sukcesyi, poteyże
Uczciwey Anastazyi Onacikownie, pierwszego Bobuliney, powtornego slubu Huryno-
wey, na siebie spadłego i Dekretem Ziazdowym między sobą zeznaiącemi Sukcessorami
Bobulewskiemi i Hurynowskiemi na gruncie wsi Widowie dnia osmnastego Miesiąca
marca Roku Tysiącznego Siedmsetnego Osmdziesiątego Piątego – zapadłym przysądzo-
nego, a Uczciwi Bobulowie Małżąkowie maiąc także gruntu swego własnego na Augu-
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stwie w Politku Brzezina zwanym pułcwierci o bro-
znę z iedney Uczciwey Jakonowey Wyszkowskiey,
z drugiey strony Wasila Lichtowicza i w Politku
Zubkowie także pułciwerci o brozne z iedney teyże
Uczciwey Wyszkowskiey wdowy, z drugiey stro-
ny Hryhora Lewocika leżącego, takowy tedy grunt
strony zamieniają sobie, iż na Widowie leżący do
Uczciwych Bobulow małżąkow i ich potomkow,
a na Augustowie będący do Uczciwych Magosi-
kow i Lewocikow Małżąkow i ich sukcessorom, Pra-
wem Dziedzictwa ma należeć. Intromisyi sobie do
tego gruntu dopuszczająy ewikcyą nawzaiem Uczci-
wym Bobulom Złotych Czterdziesci przydatku dać,
a Uczciwi Bobulowie onych zakwitować przyrze-
kaią mocą swego dobrowolnego zeznania.

Oxima Magosikowa x Ihnat Woyszkowicz x Hry-
hor Lewocik x Maryanna Lewocikowa x Andrzey
Bobula x Tatiana Bobulina x

Z Xiąg Radzieckich Bielskich wypisano y wy-
dano

Benedykt Jaroszewicz Urzędu Radzieckiego Miasta Bielska Pisarz

4.
Bielsk, 30 listopada 1793; Grzegorz Lewocik z Augustowa sprzedaje Ihnatowi i Apo-

lonii Wojszkowiczom pół ćwierci gruntu w poletku Borowiska

Wieczność na Pułcwierci Gruntu na Augustowie od Sławetnie Uczciwego Grzegorza
Lewocika na rzecz Sławetnie Uczicwego Woyszkowicza zeznana w Aktach Radzieckich
Miasta JKMsci Bielska 30 mca Listopada 1793 Roku

Działo się w Miescie Jego Krolewskiey Mosci Bielsku dnia Trzydziestego Listopada
Roku Panskiego Tysiącznego Siedmsetnego Dziewiędziesiątego Trzeciego

Przed Urzędem y Aktami ninieyszymi Radzieckimi Miasta Jego Krolewskiey Mosci
Bielska stanąwszy osobiscie Sławetnie Uczciwy Grzegorz Lewocik z Augustowa zdrowym
na ciele y umysle zostaiąc iawnie szczerze wyraznie y dobrowolnie zeznał: Iż on gruntu
swego własnego pułcwierci na Augustowie ws Politku Borowiska zwanym o broznę od
wschodu słońca Sławetnie Uczciwego Iwana Magosiuka, od zachodu zaś Andrzeja De-
mianiuka leżącey z lasami, drzewami, piaskami, z wszelkim prawem, państwem, własnością,
dziedzictwem y użytkami nie sobie samym ani potomkom swoim niezostawuiąc Sławetnie
Uczciwemu Ihnatowi Woyszkowiczowi i Apolonii Małżąkom oraz ich sukcessorom za
kwotę złotych polskich dwadzieścia sześć przedaie, daie, daruie i wieczyście zapisuie
w Intromisyi dopuszcza y Ewikcyą zaręcza mocą swego dobrowolnego zeznania Grzegorz
Lewocik xxx

Z akt Radzieckich Miasta Bielska wydano B. Jaroszewicz Pisarz
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5.
Bielsk 26 lutego 1796 r.; Jan Gutowski z Augustowa oddaje Ignacemu Wojszkowi-

czowi w dzierżawę na trzy lat grunt na Lipie

Zastawa na Puł cwierci Pola W Sławetnie
Uczciwego Gutowskiego Sławetnie Uczciwemu
Woyszkowiczowi w aktach Magistratowych
Miasta Bielska dnia 26 lutego 1796 roku.

Działo się w Miescie JKM Bielska Podlaskie-
go dnia dwudziestego Szestego Miesiąca Lu-
tego Roku Panskiego Tysiąc Siedymset Dzie-
więdziesiąt Szostego.

Przed Aktami Magistratu Miasta Bielska
Podlaskiego stanowszy Osobiście Sławetnie
Uczciwy Jan Gutowski obywatel Augustowski,
zdrowy na ciele y na umyśle zostaiąc Jawnie,
szczerze, wyraznie y dobrowolnie zeznał: iż on
gruntu Swego własnego Pułcwierci w Poletku
Lipa zwanym o broznach z iedney strony Sie-
bie zeznaiącego, z drugiey strony nabywaiące-
go leżącego Sławetnie Uczciwemu Ignacemu
Woyszkowiczowi, jako obywatelowi Augu-
stowskiemu w summie złotych polskich stu

dwuch (102); Puszcza w zastaw od trzech do trzech lat idący ze wszystkimi Procentami,
y użytkami, mocą Swego dobrowolnego zeznania, które w aktach ninieyszych iako nie

umieiący Pisma znakiem krzyża podpisał. Jan
Gotowski.

Z akt Magistratu Miasta Bielska wypisano
y wydano. Jakub Tokarzewicz Pisarz Przysięgły

6.
Bielsk 30 maja 1799 r.; wdowa Dominika

Zieniewiczowa sprzedaje sprzedaje Ignacemu
i Apolonii Wojszkowiczom grunt na Zubko-
wie

Ja Dominika po Pawle Zieniewiczu pozosta-
ła wdowa w przytomności Andrzeja Zieniewi-
cza Syna y Mikołaja Fedorowicza Zięcia do-
browolnie tym zeznaię...: iż ja gruntu mego wła-
snego po Matce mey Ewie Laszewiczowey pra-
wem natury spadłego na Augustowie w Polit-
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ku Zubkowie zwanym zagon ieden o brozdę nabywaiących y Jakuba Korbuta leżący ze
wszystkiemi przynależnościami, z prawem ...własnością, dziedzictwem y uzytkami nie mnie
samey ani potomkom moim nie zostawaiąc Ignacemu Woyszkowiczowi y Apolonii Mał-
żonkom Obywatelom wsi Augustowa y Ich Sukcessorom za Summę Złotych Polskich
Dziewięćdziesiąt Cztery przedaię, daię, daruię y wieczyście zapisuię z odebranego szacun-
ku kwituię Intromisyą dopuszczam y Ewikcyą zaręczam tę przedaż przed Sądem przyzwo-
itym przyznać,.... y na to się własną podpisuię ręką. W Bielsku dnia 30 Maja 1799 roku,

Dominika Zieniewiczowa
Andrzey Zieniewicz
Mikołay Fedorowicz

Jako Dominika Zieniewiczowa wdowa, Zieniewicz syn y Fedorowicz Zięć dobrze mi
znaiomi Tę Przedaż przez położenie własnemi rękami Znakow Krzyża podpisali, zaswiad-
czam w tym.

Prawosławni i unici
w Augustowie przed 1839 rokiem

Od połowy siedemnastego stulecia jedyną parafią prawosławną na terenie Bielska
pozostawała cerkiew monasterska św. Mikołaja. Najwięcej rodzin prawosławnych było
w samym mieście; tu niezmiennie stanowili oni większość wyznawców Kościoła wschod-
niego. Wśród wsi miejskich najliczniejsza grupa prawosławnych zamieszkiwała Augusto-
wo. W pierwszej połowie osiemnastego stulecia nie było tu jeszcze unitów, o czym świadczą
wizytacje cerkwi unickich z 1727 r. Kilkadziesiąt lat później swych parafian w Augustowie
posiadała już cerkiew soborna św. Michała oraz cerkiew Preczystienska. Obie ówczesne
parafie unickie posiadały na Augustowie swe grunta.

Wyznaniową sytuację Augustowa w przededniu zjednoczenia Cerkwi unickiej z prawo-
sławną, które nastąpiło w 1839 r., w wyrazisty sposób przedstawia Inwentarz Ludności
Parafialney Cerkwi Soborno Bielskiey spisany w roku 1829. Do parafii św. Michała
należało wówczas kilkanaście domów w Bielsku Podlaskim (na Podzamczu) oraz mieszkań-
cy wsi Proniewicze, Piliki, Spiczki, Widowo oraz Augustowo. O ile w trzech pierwszych
wsiach większość stanowili unici, w ostatnich wsiach miejskich znaczny odsetek wier-
nych należał do prawosławnej parafii św. Mikołaja. W Widowie była to jedna trzecia
ogółu, w Augustowie natomiast wyznawcy prawosławia stanowili większość mieszkań-
ców wsi. Tu parafianie unickiej wówczas cerkwi św. Michała zamieszkiwali w 26 domach,
z czego jedynie cztery rodziny były jednorodne wyznaniowo, czyli unickie. Pozostałe
małżeństwa były mieszane: pięć unicko-rzymskokatolickich i aż siedemnaście unicko-pra-
wosławnych. Spis odnotowuje jedynie imiona osób wyznania unickiego (w sumie 78),
dlatego też nie możemy określić, ile osób zamieszkiwało w wymienionych 26 domach.
Z późniejszego o dziewięć lat spisu wiernych cerkwi Narodzenia Bogarodzicy dowiaduje-
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my się, że do tej parafii należało ok. 50 augustowian. Mimo likwidacji unii pozostał dawny
podział wsi na trzy parafie. Do parafii św. Mikołaja, która przez cały czas była prawo-
sławną, należało tymczasem ponad 400 osób, czyli większość mieszkańców Augustowa.

Podsumowując, można stwierdzić, że liczba unitów w Augustowie, w przededniu zjed-
noczenia Kościołów, obejmowała zaledwie około jednej piątej mieszkańców wsi. Miał więc
rację autor „Pamiętnika mieszczanina podlaskiego”, pisząc, że na początku XIX wieku całe
wsie, a szczególnie Augustowo, gdzie mieszkał mój druh Petro, spokojnie wyznawały
wiarę nieunicką.

Aby unaocznić problem, poniżej przedstawiamy fragment spisu parafian cerkwi Mi-
chajłowskiej z 1829 r. Dokument pochodzi ze zbiorów Archiwum Parafialnego cerkwi św.
Michała w Bielsku Podlaskim.

Wieś Skarbowa Augustowo należąca do Miasta Bielska

1. Stanisław Maliszewski (obrządku łacińskiego), żona Marianna (unitka)
2. Filip Kaszperowicz (unita), żona obrządku łacińskiego
3. Benedykt Kaszperowicz (unita), żona obrządku łacińskiego
4. Maxim Szaszko (unita), żona Krystyna (unitka)
5. Bazyl Szaszko (unita), żona prawosławna
6. Michał Ostaszewicz (prawosławny), żona Marta (unitka)
7. Olexiey Lichtowicz (unita), żona prawosławna
8. Jakim Urbanowicz (unita), żona obrządku łacińskiego
9. Jan Jacewicki (prawosławny), Marianna (unitka)
10. Feodor Hartemowicz (unita), żona Katarzyna (unitka)
11. Jan Konachowicz (prawosławny), żona Paraskiewa (unitka)
12. Wasil Konachowicz (prawosławny), żona Jawdokia (unitka)
13. Jan Busłowicz (prawosławny), żona Justyna (unitka)
14. Aleksander Maliszewski (obrządku łacińskiego), żona Marianna (unitka)
15. Stefan Onacewicz (prawosławny), żona Marianna (unitka)
16. Jakim Ostaszewicz (prawosławny), Marianna (unitka)
17. Michał Szaszko (unita), żona prawosławna
18. Mikołay Osiennik (unita), żona prawosławna
19. Paraskiewa Oniskiewiczowa (unitka), synowie prawosławni
20. Teodor Bielecki (prawosławny), żona Apolonia (unitka)
21. Jan Laszewicz (unita), żona prawosławna
22. Olexiey Laszewicz (unita), żona Helena (unitka)
23. Wasil Laszewicz (prawosławny), żona Anna (unitka)
24. Jan Wołosowicz (unita), żona Anastazja (unitka)
25. Symeon Kozłowski (unita), żona prawosławna
26. Jan Bielecki (unita), żona prawosławna

opracował  D. Fionik
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ÐÎÑÊÀÇÛ ÌÀÐÛI ÑÒÝÏÀÍÞÊÐÎÑÊÀÇÛ ÌÀÐÛI ÑÒÝÏÀÍÞÊÐÎÑÊÀÇÛ ÌÀÐÛI ÑÒÝÏÀÍÞÊÐÎÑÊÀÇÛ ÌÀÐÛI ÑÒÝÏÀÍÞÊÐÎÑÊÀÇÛ ÌÀÐÛI ÑÒÝÏÀÍÞÊ

МуMой руMод по татовi – Вовтонюкi з вёскi Дiдулi. ДiMед называвсе Мiхал, быв
нэвэлiкого росту. ВуMон бардзо мнуMого чытав, сам быв моляшчы i мiMев руMодного
брата в монастырыMе, дэсь далеко. ВуMон ёму Бiблii i iншы кнiгi прывозiв, iх было
мнуMого в хатi. У нас ны можна было ны клiMестi, ны ругатiсе.

Тато муMой Мiколай быв мондрым чоловiMеком. В пэршу вуйну вальчыв i далi ёму
якiсь стопень i за тое достав кусок попувшчыны – цэрковной зэмлiMе. Як в 1939 р.
прышлi советы, то тую зэмлю забралi, тому што кулак. Iшлi нiMемцi, то тую зэмлю
казалi оддатi, а раней советы подiлiлi зэмлю мiж господаруMов. Тые нэ хотiMелi зэмлi

оддатi, то нiMемцi сказалi, што годуе партызантув i бруMонь пэрэтрымуе в хлiвовi. Так
забралi тата. Як там шов то молiвсе, а ёго всiMе зналi, бо вуMMон поданя пiсав.

На Головэську
Забралi ёго на Головэськ (вензене Гестапо в Бельсковi), просiдiMев там мiMесэць.

Нэма чого йесцi! Мама кажэ – маем поросятко пув мэтра, заколем. Так i зробiлi,
мама мiMела што занэсцi до батька... I в той сам дэнь, коло годiны дэвятуй iдут жандармы,
донэслi значыт на нас. Бо за нiMемця нэ можна было собiMе колотi свiнi. Жандармы
пытают – дэ мясо? Я ёго завэла до бочкi. Казав мнiMе повкладатi мясо до мiшка
i занэсцi до солтыса. Занэсла тое мясо, кiнула в солтыса i пушла...
По трох мiMесэцях, як тата забралi, кажут для мамы – Ты постарайся, коб дочку до

швальнi оддатi дэ батько сiдiт, то можэ штось поможэ. Прынялi мэнэ i пытают,

Марыя Стэпанюк, фотографiя роблёна в Дортмундi в 1943 р.
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чы кравчыха, а я кажу, што так. А я i за машыною нэ сiдiMела. Ну i я там споткала всiMех
студзiводзкiх. Кажу iм, пэрэлякана, што муMой тато страдае тут пуMод вамi i кажу, што
на машынi нэ умiMею шытi. Ленка Панасiшына кажэ – Сядай за машыну. Так
i научылася. Вона была на рэнчных роботах, разом з сэстрою Гандзёю. Было там
тожэ мнуMого осуMоб з Ягуштова.
В однуMой салi было з 30 осуMоб тых, што на машынi шылi. Одны вшывалi рукавы,

другi кiшынiе, трэтi полы. Шылi тэплы марынаркi.
Я хотiMела чэрэз дзюрку тата зобачытi. А там нэ опiсатi: на вэрху швальня, там дэ до

устэмпу ходiм – плуMот, по плотi дроты, за iмi вензнi ходят...
Мы там шыем; шэфова сказала мнiMе рукавы вшыватi, разом з Завадзкой,

Масловской, Корыцкой – добрымi кравчыхамi. Як што на левы, што на правыу вшыю,
норму трэба выробiтi. Мнiе всiMе помагалi, хлiMебом дiлiлiсе.
Просэдiв тато 6 мiMесэцi в туMой подвалi. Той шэф кульгавы – нiMемэць – полюбiв

мэнэ. Кажэ – пуMойдэш на вiдзэне до батька. Як войшла я до тэi канцылярыi, то было
в пiвнiцi, нiMемэць дав мнiMе 5 мiнут. Уходiт муMой тато, я ёго ны познала. Борода довга,
бiMелы як стiMена. Я обняла ёго i нiц ны могу сказатi. А вуMон плачэ i кажэ – Маню,
хлiMеба пэрэдавай... Нiц татовi ны сказала, ны дала рады. По моюMой вiзытi там татовi
полёкшало. Зачав ходiтi шэф там до канцэлярыi, штось з нiMемцямi бурмотатi, i тата
выпустiлi до такого хлiMевчыка робiтi таборэткi, а быв добрым майстром. А мнiMе вжэ
втiеха, тато робiт табурэткi, я вжэ прыйду под плуMот, дам ёму хлiMеба, i напiтiся. Так
выглядывало, што мусiт пусцят додому.
Тата давно бы росстрылялi, коб мама ны ходiла по вёсках, ны збiрала подпiсув,

што вуMон добры чоловiMек.
А я жыла в мiлiцыянта на гулiцi Браньсковуй, в Рудзького Павла, руськi добры

чоловiMек. Я была у ёго служанкою, дiMетi пiльновала. ВуMон на Головэську стояв коло
брамы. Згодiвсе пэрэдаватi татовi хлiMеба по троху. Я таксамо стараласе сама хлiMеба
пэрэдаватi, што мнiMе студзiводцi давалi. ВлiMезу я на плуMот, там вiMешаю нiтку до пачучкi,
спушчаю в пiвнiцю, в окно. Онi там мiMелi ключку, i той хлiMеб пугорнут, а тогды крык,
шум, дэруцця за той хлiMеб.

I так я тату глiдiMела шчэ 3 мiMесэцi. Тато кажэ – нэхай мама даст буты i убране, бо
можэ до дому пусцят. Так мы i зробiлi. А нашы оскаржыцеле доведалiсь, што выйдэ,
i зложылi оскаржаёнцэ подане, донос. Зобралi подпiсы, а як хто ны хотiMев, то за
папiросы куплялi, на страха бралi. НiMемэць вызвал тых, што былi попэрэдi пудпiсаны,
в канцылярыю. Пуставiв чорны крыж i пытаецця, чы то правда. Кажэ – прысягайтэ
на той крыж. Воны, правда, цiловалi той крыж. Але трэба сказатi, што з тэйi сем’i одiн
в колодэць влiтiMев, другi нэ вядомо як згiнув...
По 9 мiMесэцях дiвюсь, едэ самоход з будою. Мэнэ ткнуло, што то по тата. Я побiMегла

пуMод плуMот, а мэнэ шэфова ны пусцiла, а сама пошла. Вывэлi тых вензнюв, што на
росстрыел. Было iх 17, i враз мого тата, розобраного до пудштанiкув. Тато думав, што
я в дзюрочку прыглядаюся. Крычыт – дочэнька, я на смэрть еду, я ны вiноваты! А ёго
окладае тым прыкладом жандарм... Тых попхалi, тато ны хочэ iтi, вкiнулi як собаку
i поехала буда. Я шчэ ны вiMерыла, выбiMегла, але вжэ браму замкнулi. Я в рык i лiжу.
Як оказалася на Браньскуй – ны знаю...
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Тато, як ёго вэзлi, ехав чэрэз Бельск, i крычав – Я Мiколай Вовтонюк, я нэ вiнны!
Завэзлi до Пiлiцкого лiMеса, пуMод кунэць квiMетня 1943 р. Мама прыехала i нэ знала, што
таты нэма, а я нэ знаю як сказатi. А далей, што было з моiм жытём, то ны опiсатi.

На роботах
Зэ швальнi почалi по рочнiках братi до Германii. Мэнэ вжэ в чэрвцёвi потюрылi.

Найпэршэ заехала я до Бартэнштэйн – Бартошыц на станцiю. До мэнэ нiMемка кажэ –
ходi, i посадiла на лавку, коб я чыкала, аж прыехав господар. Мы ехалi праве до

пувночы. Як я войшла до хаты, почала плакатi, пытаюцце, чом, а я кажу, што бандыты
забiлi батька. Воны мэнэ шкодовалi i годовалi, i роботы тяжкой нэ давалi. Побыла тры
мiMесэцi, прышло вэзване з фабрыкi – хто мае два робуMотнiкi, коб одного оддав. Забралi
мэнэ пуMод французку гранiцю до фабрыкi амунiцыi. Двананцэть годiн роботы, трэба
было пуMод конвоём ходiтi туды-сюды i 20 дэко хлiMеба на дэнь, бруква со шпiнаком.
Трэба было найтi хлiMеба, пошлi мы в штырох. Заходжу до нiMемкi, даст маленькi кусочок.
Назбiрала 6 кусочкув. Шов жандарм i забрав нас до постэрунку. Я по дорозi хлiMеб той
з’ела, коб наестiсь. Завэлi до постэрунку, а посля завэзлi до вензеня до Дортмунда –
50 км од моёго лагру. СiдiMела за кусок хлiеба...
Судiлi мэнэ – мусiла сказатi, дэ жыву, як батько называецце i матi. Запыталiсе,

чы буMольш нэ будэм з лягру выходiтi, кажу – жэ нiMе. Нас назад до лягру. I як жытi?
Як я была в Бельску, барзо дом мэнэ мондры хлопэць ходiв (остатнё быв одвокатом),

вуMон мэнэ на свiMетi пудтрымував. Бо як робiв на колiе, доставав папiросы, а сам нэ
курыв, то слав мнiMе iх i махорку, i я на хлiMеб мiняла. Дала я рады жытi, бо тые, што нiгдэ
ны мiMелi, то нэ прожылi. А шчэ ж i шчасце – до схрону, дэ сковалiсе, упала бомба, i нэ
розорваласе...
РуMок там пробылi, я там познала людi з Iталii, Францыi, Бэльгii, Украiны, всiMе жылi

в бараках. Як вжэ доходiв фронт почалася вэлiка бомбёжка. Зачалi пленны iтi, у iх очы
нэ вiдно было, оно мох, чуть нэ слiпы... I вошлi амэрыканцi, навэзлi жывносцi,

Марыя Стэпанюк (сiдiт злева) сэрэд прымусовых робутнiкув з Польшчы, Росii, Белорусi, Булгарыi
i Францыi, 1943
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консэрвы, зачалi своiMе мiж своiмi бiтiся...
Зачалi тых шуцманув, што нi емцям
подлiзывалiсь, бiтi... Грабёж склепув
немецкiх... Амерыканцi кормлiлi нас,
Iтальянцi зробiлi оркестру, зачалiся забавы.
Але як добiратiсе додому? Торы роз-

бiты... Самоходы потроху збiрают i вэзут
блiжэй дому. Довэзут до кошарув, зо-
ставят. Мэнш вжэ жывносцi, бо оддалi нас
Англiком, а тые вжэ так нэ глiдiелi. В маёвi
быв кунэць вуйны. I так нас до Бэрлiна на
змiMену вэзлi.
Потроху добiралiсе мы до Брэсця, там

мiMев бытi зборны пункт. Але в Люблiне на
станцыi дэ мэнэ пуMольскi колеяж за-
говорыв – Gdzie pani jedzie? Як доведавсе,
што до Брэсця, сказав - Niech pani zabiera
wszystkie swoje manatki i szybciej ucieka,
bo jak zawiozą do Brześcia, to stamtąd nie
wyjedziesz. Я за тые манаткi i втэкла до
поезда з Седлец.
Але я бэз бiлета i прошу людi. Одна мнiMе

сказала – сховайсе тут пуMод лавку. В Лу-
кове была пшэсядка, сiдiт рускi на станцыi,
йiесць той хлiMеб. Што ны зйiев, пошов
в кош вкiнув... З Седлец едучы споткала
колеяжа, которы ездiт до Бельска i кажэ,
што поезды ходят туолько до Чэрэмхi.
I сказав, што мэйi вёскi нэма, што згорiMела.
Доехала до Чэрэмхi i пiхотою трэба iтi.

Пойшла на млiн до Клiшчэль, а в млiновi
людэ з Дiдюль былi. Заехала додому, мамы
нэма – дэсь лубiн рвала. Вёска была спа-
лена, але мама купiла в Топчыкал хатку.
А за што купiла? Пооддавала моiMе дываны
вытканы i за iх поставiла хатку. Почала
я ткатi вжэ в 1940 р., колi было мнiMе 16 лiет.
Выткала цiMелу выправку. А пэрэд тым,
як взялi мэнэ до Германii, ткала голубы
в пэрэбюрку.

Марыя Стэпанюк

Пэрэд баракомi к. Дортмунда, 1943

З колежанкою Вандою Савiцкою з Белостока,
Дортмунд, 1943

фото со сборув авторкі
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Од тых драматычных часуMов мiнуло звыш 60 лiMет. Час загоiв раны. Марыя
Стэпанюк прожывае вжэ мнуMого лiMет вдовiцёю. Еi муж, Фёдор Стэпанюк з роду
Платонiшыных, быв добрым валяршчыком i майстром на всiMе рукi. До того, як
всiMе браты Стэпанюкi, музыковав – грав на скрыпцi. ДуMом Марыi Стэпанюк,
назывануй по мужовi – Федiною – стоiт чэрэз тры хаты од Музея Малой Ойчыны
в Студзiводах. Вона часты тут гуMосць, а до того i iнструктор ткацтва. Стоiт в музеёвi
еi варштат, на якiм повставалi капы в штыры нiчанiцi, ходнiкi, маты... Тэпэр на iм
учацце дiMетi i молодёж труднуй ткацкуй штукi.

Areszt powiatowy
na Hołowiesku

Druga wojna światowa oznaczała dla naszego miasta wiele nieszczęść. Niemiecki
aparat represji dotknął tysięcy niewinnych jego mieszkańców. Miejscami ekstermina-
cji było getto żydowskie, las Osuszek, Straffarbeitslager (karny obóz pracy) oraz areszt
powiatowy Gestapo na Hołowiesku. We wszystkich tych miejscach nieludzko potrakto-
wano około ośmiu tysięcy osób.

W jednym z numerów pisaliśmy o obozie pracy (2002/nr 19-20). Obecnie chcemy przy-
bliżyć czytelnikom miejsce kaźni na Hołowiesku, czyli prawobrzeżnej dzielnicy Bielska,
niegdyś związanej z istniejącym tu zamkiem starościńskim. Stoi tu dworek pułkownika
Aleksandra Smulskiego, naprzeciwko zaś dawne gospodarcze zabudowania folwarczne,
obecnie siedziba Zespołu Szkół im. Ziemi Podlaskiej. W jego piwnicach mieści się teraz
Muzeum Martyrologii. To tu przed ponad sześćdziesięciu laty znajdował się areszt powia-
towy. Bezpośrednio nad nim mieścił się zakład krawiecki, który zatrudniał kilkadziesiąt
dziewcząt z Bielska i okolicznych miejscowości.

Wśród prawie tysięcznej rzeszy więźniów, którzy przewinęli się przez areszt w latach
1942-44, był Mikołaj Wowtoniuk ze wsi Dydule gm. Orla. Dziewięciomiesięczny okres
zniewolenia tragicznie zakończył w Osuszku. O tej historii, jak również robotach przy-
musowych, przejmująco opowiada nam jego córka Maria Stepaniuk, znana tkaczka ze
Studziwód.

Obiekt więzienny z okresu okupacji hitlerowskiej w Bielsku Podlaskim występuje
pod różnymi nazwami. Najczęściej jest określany jako więzienie Gestapo lub więzienie
śledcze Gestapo, bądź areszt Gestapo, czy też areszt placówki policji bezpieczeństwa
albo areszt żandarmerii. Przesłuchani w innych sprawach byli strażnicy określają go
jako areszt powiatowy (Kreisarescht). Taką nazwę należy uznać za obowiązującą. Areszt
powiatowy w Bielsku Podlaskim został utworzony w sierpniu 1941 r. Areszt ten począt-
kowo zlokalizowany został w budynku, w którym mieściła się żandarmeria, a mianowi-
cie przy ulicy Mickiewicza. Natomiast pod koniec lata 1942 r. przeniesiono go na ulicę
Hołowieską, do budynku dawnej szkoły rolniczej. Więźniowie tego aresztu byli prze-
trzymywani najdłużej do kilku miesięcy. Z aresztu trafiali do innych więzień, zwłaszcza
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do więzienia w Białymstoku, do obozów pracy, w tym do obozu karnego w Bielsku przy
ulicy Zamkowej oraz do innych obozów koncentracyjnych. Część więzionych po okre-
sie pobytu, który trwał niekiedy tylko kilka godzin, była rozstrzeliwana. Tylko nielicz-
nym udawało się odzyskać wolność .

Większość z więzionych była przesłuchiwana. W związku z powyższym, należy przyjąć,
że areszt powiatowy spełniał funkcję aresztu śledczego i więzienia przejściowego.

Areszt przy ulicy Hołowieskiej funkcjonował do lipca 1944 r. Cele dla więźniów by-
ły ulokowane w piwnicy, parter zajmowali strażnicy niemieccy. Wejście do piwnicy
znajdowało się z zewnątrz, od podwórka. Przez środek biegł korytarz, od którego od-
chodziły drzwi do cel i umywalni. Areszt zajmował 6 cel, w tym co najmniej jedna z cel
była przeznaczona dla kobiet. Największa cela miała powierzchnię 30 m kw., pozostałe
były znacznie mniejsze. W piwnicy znajdował się pokój przesłuchań z małym pomiesz-
czeniem karceru. Teren więzienia był ogrodzony drewnianym płotem, u góry którego

Plan więzienia gestapo na Hołowiesku, rys. Zachariasza Szachowicza
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znajdował się drut kolczasty. W drugiej, odgrodzonej części budynku, znajdowała
się szwalnia.

Wyposażenie cel było bardzo ubogie. Początkowo w 1943 r. w całym areszcie znajdo-
wała się tylko jedna prycza w pojedynce, zajmowana przez chorych. Reszta więźniów
spała bez przykrycia na gołych deskach, którymi wyłożona była podłoga. W czerwcu 1944 r.,
większość więźniów miała już drewniane prycze.

Nie sposób precyzyjnie określić liczby osób, które były przetrzymywane w tym aresz-
cie przez cały okres jego funkcjonowania, podobnie jak też dziennego stanu tam więzio-
nych. Znaczną część więźniów stanowili Polacy, ale byli tu także Białorusini, Rosjanie
i Ukraińcy.

Od początku 1943 r. do końca okupacji komendantem aresztu był Niemiec o nazwi-
sku Mosebach. Oprócz strażników niemieckich (około 5-6 Niemców) służbę więzienną
pełnili też strażnicy polscy ubrani w granatowe, policyjne mundury. Podczas prze-
słuchań zdarzały się przypadki bicia oraz gróźb m.in. pogryzieniem przez psa, roz-
strzelaniem. Przesłuchania były prowadzone przez innych funkcjonariuszy niż straż-
nicy. Wyżywienie było bardzo złe, wręcz głodowe „na granicy możliwości przeżycia”.
W późniejszym okresie funkcjonowania można było dostarczać więźniom  paczki
żywnościowe, z których przynajmniej część docierała do nich. Widzenia z członkami
rodziny możliwe były tylko w wyjątkowych przypadkach.

W areszcie panował brud. Były tam wszy i pluskwy. Prawdopodobnie w 1944 r. zdarzy-
ły się również przypadki zachorowania na tyfus plamisty. W obawie przed epidemią
zezwolono na dostarczanie więźniom raz w tygodniu, z paczkami żywnościowymi rów-
nież czystej bielizny. Odbierana „na bramie” brudna bielizna była dla rodziny dowodem
życia więźnia.

Podkreślić należy że, wśród więźniów aresztu powiatowego w Bielsku Podlaskim
z uwagi na częste transporty „do lasu w Pilikach”, gdzie odbywały się masowe egzekucje,
panował nieustanny strach przed śmiercią. W lesie tym najprawdopodobniej zostały roz-
strzelane 643 osoby, które najpewniej przebywały w więzieniu „na Hołowiesku” (ekshu-
macja wszystkich osób tam pochowanych nie została przeprowadzona po zakończeniu
wojny i dlatego nie można w sposób całkowicie pewny przyjąć takiej liczby tam zamordo-
wanych, przy czym liczba ofiar może być mniejsza lub większa). W toku śledztwa ujawnio-
no też informacje o egzekucji przeprowadzonej na terenie więzienia. 12.07.1944r. przy pło-
cie więziennym rozstrzelano 4 osoby: małżeństwo oraz kobietę i mężczyznę, których na-
zwisk nie ustalono.

W sprawie tego mordu przesłuchano licznych świadków, zapoznano się z dokumenta-
mi archiwalnymi, w szczególności z aktami spraw prowadzonych przeciwko zbrodniarzom
nazistowskim w Polsce i w Niemczech oraz wykorzystano dokumenty Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce.

[W materiale wykorzystano fragment tekstu prokuratora Dariusza Olszewskiego z In-
stytutu Pamięci Narodowej]
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MIESZKAŃCY WSI STUDZIWODY
i ich struktura wyznaniowa w 1939 roku

W jednym z numerów naszego pisma (3/2003) przedstawiliśmy czytelnikom gospoda-
rzy wsi Studziwody w 1915 r. Rekonstrukcję ówczesnego obrazu miejscowości umożliwił
zachowany wykaz, sporządzony bezpośrednio przed wyjazdem w bieżeństwo. Obok na-
zwisk podano tam stan posiadania – pogłowie zwierząt gospodarskich oraz liczbę wozów
konnych. Tym razem chcemy przedstawić mieszkańców Studziwód bezpośrednio przed
wybuchem drugiej wojny światowej.

W porównaniu ze stanem z 1915 r. liczba domów w Studziwodach powiększyła  się
o ponad dwadzieścia. Nowe gospodarstwa powstały po południowej stronie Wypustu,
obecnej ulicy Sosnowej (m.in. Grzegorza i Krystyny Sidorskich, którzy w 1939 r. zbudowali
tu pierwszą we wsi murowaną stodołę). W kierunku dworu posunęła się zabudowa obec-
nej ulicy Łąkowej. W centrum wsi nadal funkcjonował szeroki, gromadzki wypust, gdzie
po wojnie wzniesiono budynek świetlicy. Nieopodal brodu na rzece Białej nowe gospo-
darstwo założył Jan Ostaszewski, którego potomkowie dadzą niebawem początek nowej
części Studziwód, zwanej Koreją (obecnie ul. Bagnista).

W stosunku do 1915 r., nieznacznie zmieniła się struktura wyznaniowa wsi. Prawie
cztery piąte mieszkańców stanowiła ludność prawosławna (39 rodzin), pozostała była
rzymskokatolicka. Wyznawców judaizmu we wsi nie było. Najpopularniejszymi nazwiska-
mi były tradycyjne: Panasiuk – 10 rodzin, Ostaszewski – 7 rodzin, Kondratiuk – 6 rodzin,

Studziwodzka młodzież ok. 1939 r.



39

Kiryluk – 5 rodzin, Sacharewicz – 4 rodziny, Grabowski – 3 rodziny, Grajewski – 3 rodziny.
Według szacunków pamięciowych, w 1939 r. Studziwody zamieszkiwało około 230

osób, w tym 100 dorosłych i 130 dzieci. Obecnie liczba mieszkańców uległa zwielokrot-
nieniu, ponieważ na terenie gruntów byłej wsi, a obecnie dzielnicy Bielska Podlaskiego,

powstało kilkanaście nowych ulic. Wymie-
nić tu można: Koszarową, Myśliwską, Strzel-
niczą, część Studziwodzkiej i Dubiażyńskiej,
30-Lipca, Pronina, Bohaterów Września,
Szarych Szeregów, Wodną, Asnyka, Reja,
Grabniak, Gajową, Żabią, Zajęczą, Dworską
i Leśną. Łącznie ze starymi ulicami Studzi-
wody zamieszkuje około dwóch tysięcy
osób. W historycznej części miejscowości,
w blisko stu domach zamieszkuje tymcza-
sem ponad 300 osób.

Poniżej przedstawiamy wykaz gospoda-
rzy Studziwód w 1939 r., wraz ze schema-
tycznym planem wsi. Prostokąt z numerkiem
odpowiada nazwisku ze spisu. W nawiasie
podajemy potoczną nazwę rodu.

Mikołaj Jakubiuk
Anna Fionik

Benedykt i Melania Kirylukowie z córką Anną, 1942
Paweł (sierżant) i Pelagia Panasiukowie z synami
Walentym i Aleksandrem, 1935
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1. Anastazja Kondratiuk (Pawluczyszyny) – prawosławna
2. Atanazy Kondratiuk (Pawluczyszyny) – prawosławny
3. Paweł Kondratiuk (Pawluczyszyny) – prawosławny
4. Antoni Kondratiuk (Antochowy) – prawosławny
5. Jan Kondratiuk (Jaśkowy) – prawosławny
6. Konstanty Sidorski (Kostkowy) – prawosławny
7. Mikołaj Panasiuk – prawosławny
8. Maksym Ostaszewski (Marczuki) – prawosławni
9. Grzegorz Grabowski (Hendlarowy) – prawosławny
10. Aleksander Kondrat (Mazurowy) – rz. katolik
11. Maria Panasiuk (Panasiszyny) – prawosławna
12. Andrzej Panasiuk – prawosławny
13. Michał Panasiuk (Michaliszyny) – prawosławny
14. Józef Głowacki – prawosławny
15. Józef i Wacław Grajewski (Wicentiuki) – rz. katolicy
16. Aleksander Pryzowicz (Parciuki) – prawosławny
17. Harasim Kiryluk (Harasimiszyny) – prawosławny
18. Daria Kiryluk – prawosławna
19. Platon Stepaniuk (Płatoniszyny) – prawosławny
20. Jan Ostaszewski – prawosławny
21. (...) Minkiewicz – prawosławny
22. Regina Markiewicz z d. Ciechanowska (dwór) – rz. katoliczka
23. Andrzej Panasiuk – prawosławny
24. Paweł Panasiuk – prawosławny
25. Jan Panasiuk – prawosławny
26. Andrzej i Katarzyna Panasiuk (Liwoniuki) – prawosławni
27. Grzegorz Ostaszewski (Marczuki) – prawosławny
28. Benedykt Kiryluk – prawosławny
29. Sachar Sacharewicz – prawosławny
30. Jakim Gulewicz (Jakimiszyny) – prawosławny
31. Teodor Żukowski – prawosławny
32. Ignacy Onacewicz – prawosławny
33. Jakub Panasiuk – prawosławny
34. Afanazy Sacharewicz (Łukaszyszyny) – prawosławny
35. Mikołaj Sacharewicz (Łukaszyszyny) – prawosławny
36. Andrzej Sacharewicz (Wnuczko)– prawosławny
37. Józef Ostaszewski (Ihnaciuki) – rz. katolik
38. Antoni Ostaszewski (Ihnaciuki) – rz. katolik
39. Jan Ostaszewski (Ihnaciuki) – rz. katolik
40. Włodzimierz Jakubiuk (Romaniszyny) – prawosławny
41. Józef Grabowski (Położymiuki) – rz. katolik
42. Stanisław Grabowski (Położymiuki) – rz. katolik
43. Stanisław Grajewski (Wicentiuki) – rz. katolik
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44. Semen Kiryluk (Szurpiny) – prawosławny
45. Wiktor Kondrat (Mazurowy) – rz. katolik
46. Dominika Parfieniuk – prawosławna
47. Aleksander Panasiuk – prawosławny
48. Grzegorz Sidorski (Kostkowy) – prawosławny
49. Józef Panasiuk – prawosławny
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Ïàìýòi ßíà Êiðûëþêà
Як каждого року в серпнёвi, Мельнiцкiм Гостiнцём iшла вэлiка пiлiгрымка

бельшчан на Святую Гору Грабарку. Пэрэдом, в бiMелым подраснiковi крочыв
о. Леонтiй Тофiлюк. Кажды трымав в руцiе мэншы чы буMoльшы дэрэвяны крыжык.
На пэрэкросток з дорогою, што вэдэ в Студзiводы, проважатi поломнiкув вышло
парох людi. Сэрэд iх быв Ян Кiрылюк. То ёго рукамi было зробленых тысячы
поломнiцкiх крыжуов.

Студзiвудцi называлi Яна Кiрылюка Ванькою Сэмэновым, бо батьком ёго быв Сэмэн
Кiрылюк, со старого тутэйшого роду. Мама выходiла з Тарасюкув. Еi батько, а посля
i брат Фёдор займалiсе воны огороднi-
цтвом. Жылi воны на месцю, дэ посля
поселiвсе Андрэй Панасюк, а тэпэр жывут
Доброговскiе. I тут в 1920 роковi народiвсе
хлопчык Ванька. Было то нэзадовго посля
повороту з беженства. А былi Кiрылюкi
в Таганрогу.
Колi Ванi сповнiлосе 8 лiMет,  батько

послав ёго до Повшэхнуй школы нр
1, раней научывшы сына чытатi i пiсатi по
руску. Школу закунчыв в 1935 р. одным з
лiMепшых ученiкув i одразу поступiв до
рэмэсльнiчуй школы в Гайнувцi. Там
познав всiMе таемнiцi солiднуй столяркi.
Прожывав у двоюроднуй сэстры Софii, по
мужу Лембэрг.
В 1938 р. почав роботу в однуй з

бельскiх, жыдовскiх столярнi. Чэрэз руMок
пэрэшов однак працёватi на колею до Левiцкiх. Там став i ксенговым. В час немецкуй
окупацыi прышлосе знов робiтi на столярнi, тым разом колеёвуй.
Со столяркою нэ розстававсе до кунця своiх дён. В сотнях домуMов, шчэ до дiсь

знайдэм зроблены iм двэры (фiлёнжковы) i окна. Але найбуMольш хiба за жыця Ян
Кiрылюк оправiв iконув, малых i вэлiкiх. Кажда ёго рамка эстэтычно выфрэзована,
збiта на клiночкi, побэйцована. Так, што натуральны слуMой дэрва вiдно. Любiв майстэр
робiтi в ясэновi, дубi, грушы. Зробiв вуMон i кiвот для студзiвудскуй, обходнуMой iконы
Вознесенiя в Пречыстенскуй цэрквi, а таксамо гробніцу. Тут ёго хрысцiлi, i тут кажду
нэдiMелю молiвсе. Бо чоловiMеком быв набуMожным.
На жаль, Ян Кiрылюк вжэ буMольш нэ зробiт нам рамок. Одышов в вiMечность

2 лiстопада сёго року. Оставiв однак по собiMе на зэмлiMе трывалы слiMед, якi, в выглядi
оправленых iм iконув будэ пэрэдаватiсе з поколеня в поколене.

Jan Kiryluk przemawia w imieniu mieszkańców
Studziwód podczas otwarcia drogi brukowanej
z centrum miasta, 1967
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NA KANWIE NASZYCH PUBLIKACJI

Pietruczukowie - Panasiukowie i ich latopisiec
Po opublikowaniu wykazu mieszkańców wsi Studziwody z 1891 roku jeden z naszych

czytelników przesłał materiały wspomnieniowe, odnalezione na jednej z rosyjskojęzycznych
stron internetowych. Dotyczą one Tekli Pietruczuk-Panasiuk, córki Józefa i Ksenii, urodzo-
nej w 1902 r. w Studziwodach.
Jak większość mieszkańców
wsi, jej rodzina również udała się
w bieżeństwo w 1915 r. Trafiła
do Orenburga, gdzie większość
członków rodziny pozostała na
zawsze. Jedna z sióstr Tekli –
Olga trafiła natomiast do Buł-
garii. Do Studziwód powróciła
jedynie najstarsza siostra Tekli
– Anna wraz z mężem i dziećmi.

Wspomnienia zapisał i opu-
blikował Paweł Iszkow – pra-
wnuk Tekli Pietruczuk-Panasiuk. Zamieszczamy je poniżej w oryginalnej wersji językowej.

Мать
Ксения Акимовна (с семи лет осталась сиротой). Жила с мачехой, которая отнесла

учителю горшок молока , чтобы девочку не брали в школу. Осталась неграмотной.
Работала по дому, пекла хлеб, убирала, нанималась к помещику рыть картошку,
косить и т.д). Умерла Ксения Акимовна в 1942 году, 13 октября, на 75-ом году жизни.
От старости, в Оренбурге , в России.

Отец
Иосиф Петрович Петручук (прозвище - Панасюк), знал грамоту. В деревне был

у крестьян судьёй, уважаемым человеком. Работал по найму у помещиков. Умер
в 1907 году в Польше.

Дети
Oдиннадцать детей было у Ксении и Иосифа, Фёкла - десятая. Анна, Мария, Тося,

Ольга, Фёкла, младшая Анна (девочек - шестеро) и пять мальчиков. Тимофей - старший,
Емельян, Сергей, Максим, Георгий. Детьми ещё в Польше до 1914 года умерли братья
- Емельян, Сергей, Максим и Георгий. От ангины тогда же умерла младшая – Анна.
Все дети были крещены в церкви, которая сохранилась после двух мировых войн
(cerkiew Preczystieсska – red.). Оттуда позже были присланы метрики о рождении
Тоси, Ольги и Фёклы с точными датами. А до этого возраста в России им определяли
условно, по зубам. В Студиводах у Петручуков был свой домик, огород, колодец под

Siostry Anna Sidorska (z lewej) i Maria Gołub, 1960
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окнами. Рядом с домом росла большая груша.
Было много сливы. Тимофей ставил подпорки.
Рядом, по соседству, жил брат Иосифа -
Митрофан, с которым жила их мать (Anasta-
zja; ojciec ich Piotr zmarł po 1891 r. – red.).
Держали свиней, корову, но лошади не было.
Мясо ели по большим праздникам. Варили
супы с пшеном, картошкой. Заправляли
салом. Любили дети кашу с тыквой и молоком.
Хлеб ели ржаной, белый - только на пасху. Чай
пили с сахарином. Ксения после смерти
Иосифа пешком ходила в Бельск стирать бельё,
чтобы прокормить детей. Старшему брату -
Тимофею - навязали невесту, Елену, очень
своенравную , от которой в семье устали жить
(Елена стала матерью Гани). Все жалели
ребятишек, что к Петручукам такая родня
попала. Елена обижала детей-сирот, за что
позже у Фёклы, перед смертью просила

прощенья. Сестра Мария вышла замуж за городового. Анна - старшая - тоже скоро
вышла замуж (za Konstantego Sidorskiego ze wsi Piliki). Тося жила в людях.

Первая мировая война и беженство
Деревню разбомбили. Жителей эвакуировали. Мария с семьёй уехала в Минск,

потом вернулась. Анна с детьми и мужем тоже на лошади уезжали , потом
возвратились в Польшу. А у кого не было лошадей, шли пешком с узелками до станции.
Ксения эвакуировалась с сыном Тимофеем, невесткой Еленой, внучкой, дочерьми -
Тосей, Ольгой и Фёклой. С ними уехала семья брата Иосифа - Митрофана. Поезд
привёз их в Россию, в Оренбург. Неделю стояли на станции. Чтобы прокормиться,
ходили к болгарам-огородникам копать картошку. Молодой болгарин Семён
(который оказался здесь в поисках счастья с другими болгарами) увидел Тосю, и стал
упрашивать Ксению, чтобы отдала за него за муж. Тосе не было ещё семнадцати лет.
Она с матерью босяком ездила на извозчике к архиерею за разрешением на венчание.
А тот разрешил. Их венчали. Семён всё купил для невесты и Тося осталась жить
в Оренбурге. Остальных через неделю отправили в село Егорьевка Саракташского
района. Но старшие - Тимофей и Ольга - вскоре вернулись в Оренбург и стали работать
на болгарских огородах.

Революция, голод и репресии
В 1921 году был голод. В деревнях люди пухли с голода, трупы валялись на улицах.

Семён Васильевич пригласил к себе Ксению Акимовну с Фёклой жить и работать на
огородах. Три дня шли они пешком до города. У Тоси было несколько коров, хозяйство
и свой дом. Когда болгар обязали вернуться на родину, Петр увёз Олю с детьми -

Antonina Panasiuk; wyszła za mąż w bieżeń-
stwie za Bułgara Siemiona
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Колей и Борей в Болгарию. Семён рискнул остаться, но подданства не принял.
Во время раскулачивания у Семёна Васильевича отняли дом и всё, что он нажил.
А его самого, Тосю и детей - Аню и Нину - сослали в Сибирь, откуда они бежали.
Теперь его реабилитировали. Пострадал напрасно. Семён Васильевич и Тося уже
умерли. Их дочь Анна умерла в 1994 году. От голода умер Тимофей (ему было
60 лет). Прямо на дороге упал и умер от голода Митрофан - Брат Иосифа. Ганя - его
дочь - умерла от рака. У неё осталась дочь - Верочка - живёт в Егорьевске. У Тоси
жива дочь - Нина Семёновна, внучка Милочка и правнуки.

Теперь
Фёкла вышла замуж за Григория Михайловича Караулова (он давно теперь умер).

У неё четверо детей, три сына - Владимир, Виктор и Геннадий , дочь - Нина (моя
бабушка). Все живут в Оренбурге, Получили высшее образование. А её Семён
Васильевич в школу не пустил. Окончила три класса церковно-приходской школы
в Егорьевске. Фёкле Иосифовне 16 августа 1994 года исполнилось 88 лет. Она умерла
11 июня 2003 года.

Byłem niezwykle zdumiony i wzruszony, że zamieszczone w internecie opracowanie wspo-
mnień Tekli Pietruczuk-Panasiuk dotyczy naszej rodziny. Otóż, była ona najmłodszą siostrą
mojej prababci – Anny Pietruczuk-Panasiuk po mężu Sidorskiej. Wychowałem się właśnie
w miejscu, gdzie stał dom Józefa i Ksenii, rodziców dziewięciorga dzieci. I jak tu zaprzeczyć
teraz, że internet zbliża ludzi.

Doroteusz Fionik

Studziwody, wizyta bułgarskiej rodziny; z lewej: Julianna Sidorska, Jan i Anna Kojlukowie, Krystyna Sidorska,
Piotr i Olga z Panasiuków (z Bułgarii), Włodzimierz i Anastazja Sidorscy, 1964
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Z fotografem Juroszajtysem do Białowieży
W poprzednim numerze przedstawiliśmy sylwetki bielskich fotografów sprzed

1915 r. Był wśród nich Aleksander Juraszajtis (Juroszajtys), pochodzący z okolic
Kowna. Jako jeden z nielicznych posiadał pozwolenie na robienie zdjęć rodzinie car-
skiej w czasie jej pobytu  Białowieży. Lubił Puszczę i jej przyrodę. Fotografował
zwierzęta, szczególnie żubry, drzewa, ludzi. Jako asystent brał udział równierz
w wycieczkach po Puszczy. Jedna z takich odbyła się jesienią 1899 r., a uczestniczył
w niej Karol Karpowicz wraz z gronem przyjaciół. Wyprawa rozpoczęła się od odwie-
dzenia Kuplina i Dołhego koło Prużan, majątków rodowych Józefa Ignacego Kra-
szewskiego. Do Puszczy podróżnicy wjechali od strony Szereszewa, kierując swój
szlak ku Starej Białowieży. Tu asystował im już fotograf Juroszajtys.

O wyprawie do Białowieży dowiadujemy się z bardzo interesującego materiału pt.
„Wycieczka do Białowieży”, autorstwa Karola Karpowicza, który ukazał się w 1900 r.
na łamach „Kalendarza Myśliwskiego”. W kilku miejscach wymieniony jest tu fotograf
Juroszajtys. Poniżej przytaczamy te fragmenty tekstu.

Materiał udostępniła Anna Kordziukiewicz, autorka niezwykle interesującej pracy
magisterskiej o carskim pałacu w Białowieży.

(...) Wyruszyliśmy stosunkowo dosyć wcześnie. Gospodynie nasze, panie Kruszew-
ska i Kraszewska, na współkę naładowały wóz prowizyą na majówkę, o wszystkiem pamię-
tały, tak, że na trawie w puszczy mieliśmy wspaniałą przekąskę. Stara Białowieża leży
w Straży Hajnowskiej, znaczną więc część jechaliśmy znajomą już nam drogą, a gdyśmy
wjechali w nowe ostępy, zatrzymywaliśmy się kilka razy, by wejść w głąb lasu dla zobacze-
nia dzikich mateczników. Tutaj prawdziwy bór sosnowy, podszyty drobną sosną, z ziemią
wysłaną miękkiemi mchami, z kałużami wody czerwonej, w którym, jak powiada, p. Kru-
szewski, żubry chronią się przed upałami. Dalej ogromne wywroty porośnięte kępami
paproci, zwalone kłody, zastępujące drogę i jakby broniące wejścia do głębi lasu. A wszyst-
ko, nasiąknięte wilgocią, zapachem zgnitego drzewa i duszną mgłą.

Była godzina druga, kiedy całe towarzystwo znowu sią zebrało i rozsiadło pod sosnami,
na starym kurhanie, naokoło garnka, w którym kapusta „Tonem wilgotnym okrywa Wy-
szukanego cząstki najlepsze mięsiwa...

„Kiedy się już do woli napili, najedli”, przyszła myśl uwiecznić tą radosną chwilę, więc
p. Juroszajtys (fotograf z Bielska) wystawia swój aparat, uczy obecnego strażnika, jak
pocisnąć gumową piłkę od migawki przed obiektywem, sam siada między nami z talerzem,
i oto mamy miłą pamiątkę wspólnej wycieczki, o której całe życie każdy chyba będzie mile
wspominał.

P. Kruszewski daje hasło do odjazdu. Raz jeszcze wracamy do Zwierzyńca, gdzie dzisiaj
już dwóch strażników pilnuje od rana żubry. Jedziemy przez wieś Budy, spotykamy, przed
domkami postrojone dziewczęta (była to niedziela), parobczaków rosłych, smukłych, po
większej części brunetów. Miny mają pewne siebie, patrzą śmiało i roztropnie. Wszak są to
potomkowie wolnych, królewskich Mazurów, pańszczyzny dziadkowie i babki ich nie od-
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rabiali. Teraz czasy nastały gorsze, bo ludzi przybyło, a ziemi nie przybywa, ale przy pracy
w zimie w puszczy, latem na swym zagonie, hodując dużo bydła, pasącego się na niezmie-
rzonych obszarach puszczy — żyją sobie nieźle.

Za wsią znowu wjeżdżamy pod olbrzymie dęby, jesiony, brzosty, i mniej więcej w pół
godziny zatrzymujemy się przed bramą Zwierzyńca. Jak wczoraj, na rozkaz p. Kraszewskie-
go brama się odmyka, i oto znowu jesteśmy na sypanej drodze, pośród przepysznych,
leśnych łąk... Dzisiaj zwierz był najłaskawszy, bo po paru minutach ujrzeliśmy całe stado
jeleni, jak powstało ze spoczynku na łączce, odbiegło parę set kroków i zatrzymało się,
spoglądając na nas ciekawie. Teraz, kiedym widział jelenia na swobodzie, w lesie, nie
dziwię się, że figuruje on na tylu obrazkach myśliwskich; rzeczywiście — ze wszystkich
zwierząt dzikich, jeleń chyba jest najpiękniejszy.

Z wielką przyjemnością przyglądaliśmy się stadku żubrów i długo mielibyśmy ten cie-
kawy widok przed oczyma, gdyby nie zapał p. Juroszajtysa, który zaczął podchodzić do
stada z aparatem fotograficznym, okrytym czarnem suknem, by schwycić na płytę, grupę
żubrów, — lecz te zlękły się nie fotografa, lecz aparatu i pierzchły w głąb lasu. Stara
żubrzyca złośliwie spoglądała na aparat, nie podzielając widocznie przestrachu swych
towarzyszów i może wolałaby bliżej poznać się z panem fotografem, ale nie chcąc zostać
samą, też popędziła za stadem.

Z uśmiechniętemi i zadowolonemi twarzami powróciliśmy do naszych bryczek; każdy
wypowiadał swe wrażenie, jakie na nim zrobiły żubry. P. Kaźm. dumny, że z za drzewa
zdołał, odrysować kontur głowy i jednej nogi żubra; p. Stachiewicz. że schwycił sylwetkę
zwierza na płytce swego aparaciku; inni, że napatrzyli się na żubry i będą mieli co opowia-
dać. Jednemu tylko p. Juroszajtysowi nie udało się. P. Kruszewski wraca, mocno zadowo-
lony, szczerze mu też dziękowaliśmy. Gdyby nie on, może nie widzielibyśmy żubrów, bo,
jak pokazuje się, nie łatwa to rzecz spotkać stadko z 12 sztuk, na przestrzeni 900 dziesięcin.
A w puszczy o to jeszcze trudniej (...)

Karol Karpowicz
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Dywany dwuosnowowe ze wsi STRYKI
Dwudziestego czwartego września b.r. w Muzeum Małej Ojczyzny w Studziwodach

otwarto wystawę dywanów dwuosnowowych Nadziei Szymkowicz i Luby Krawczuk ze
Stryków koło Bielska Podlaskiego. Piękne wyroby tkackie można było podziwać do
końca października. Tę wyjątkową technikę tkacką mistrzynie opanowały dość późno –
na początku lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Wytkane przez nie dywany tworzą
przepiękną kolekcją około dwustu dzieł sztuki, rozproszoną po dziesiątkach domów w
regionie, kraju i za granicą.

Nadzieja Szymkowicz (na zdjęciu) urodziła się w 1921 roku w Orzechowiczach (Ore-
chwiczy) koło Bielska Podlaskiego w pra-
wosławnej rodzinie białoruskiej. Od 1943
roku mieszka w Strykach, dokąd wyszła za
mąż za Jana Szymkowicza. W niespokoj-
nych latach 1946-47, kiedy mieszkańcy
Stryków byli prawie codziennie nękani
przez grabieżców, wraz z mężem i dziećmi
mieszkała w Bielsku Podlaskim.

Tkactwem twórczyni zajmowała się od
wczesnej młodości, ale dopiero od 1971 r.
zaczęła wytwarzać dywany dwuosnowowe.
Aby poznać zasady tej techniki wystarczy-
ła jedna wizyta u tkaczki we wsi Pulsze.
Warsztat był doskonalony samodzielnie, już
na własnych krosnach.

Przez kilkanaście lat powstało około sie-
demdziesięciu dywanów, wykonywanych
przeważnie na zamówienie. Wzory były za-
pożyczane z dywanów tzw. sokólskich, kap
fabrycznych, część była jednak inwencją
samych twórczyń. Niektóre wzory dywa-
nów były projektowane przez córkę, arty-
stę-plastyka Zinaidę Szymkowicz, której
prace malarskie prezentowaliśmy w 2004

roku. Wystawiane były wówczas też prace ojca – malarza i ikonografa ludowego Jana
Szymkowicza.

Luba Krawczuk urodziła się w 1927 roku w Końcowiźnie koło Suraża w prawosławnej
rodzinie białoruskiej. W wieku dziewiętnastu lat przeżyła tragedię swej wsi, kiedy 2 lutego
1946 roku oddział związany z Romualdem Rajsem pseud. „Bury” dokonał jej pacyfikacji.
Cztery lata później osiadła na stałe w Strykach, gdzie wyszła za mąż za Jana Krawczuka.

Tkactwem dwuosnowowym zaczęła zajmować się w 1971 roku, kiedy wraz z Nadzieją
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Szymkowicz podpatrzyła
jego tajniki we wsi Pulsze.
Twórczość była kontynu-
owana do drugiej połowy lat
osiemdziesiątych. Powstało
w tym okresie blisko sto
dzieł. Wzornictwo wynikało
z inwencji własnej, jak też
było zapożyczane u twór-
ców z zachodniej części po-
wiatu bielskiego i siemiatyc-
kiego oraz kap fabrycznych.

Wełna pochodziła z go-
spodarskiej hodowli owiec.
Przędzę twórczyni przygoto-

wywała sama, podobnież było z farbowaniem nici.
Luba Krawczuk i Nadzieja Szymkowicz były jedynymi twórcami dywanów dwuosno-

wowych w Strykach. W okolicach Bielska Podlaskiego również należały do nielicznych.
Dywany dwuosnowowe można śmiało nazwać dywanami polsko-białorusko-litewskie-

go pogranicza.
Pierwsze przykłady dwuosnowowej techniki tkackiej pochodzą z 12-13 wieku z terenów

Skandynawii. Z końca 18 stulecia znane są wzory tkanin z terenu Mazur. W następnym
wieku dwuosnowowym tkactwem zaczęli zajmować się zawodowi tkacze na Podlasiu.
Z czasem ten typ sztuki przeszedł do gospodarstw wiejskich, przeważnie w powiatach
grodzieńskim, sokólskim, potem zaś w zachodniej części powiatu bielskiego. W taki spo-
sób dywany dwuosnowowe stały się jednym z najbardziej charakterystycznych rodzajów
sztuki ludowej polsko-białoruskiego pogranicza.

Adekwatnie do tere-
nu, nazywane są one
dywanami białostockimi
lub grodzieńskimi. Op-
rócz Podlasia i zachod-
niego Mazowsza, do
czasów obecnych, tkac-
two dwuosnowowe prze-
trwało na Białorusi,
w Hiszpanii, Włoszech,
Szwecji, Meksyku i Peru.

W województwie pod-
laskim najbardziej zna-
nym ośrodkiem tkactwa
takiego typu jest Janów.
Wielkie zasługi w odro-

Fragment dwukolorowego dywanu Nadziei Szymkowicz

Fragment czterokolorowego dywanu Luby Krawczuk
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dzeniu sztuki w tych okolicach położyła Eleonora Plutyńska z ASP w Warszawie. Upo-
wszechnieniu dywanów dwuosnowowych w powiecie bielskim sprzyjała natomiast dzia-
łalność warsztatów rzemieślniczych Namietkiewiczów z Brańska. Tajniki ich rzemiosła prze-
jęli nieliczni twórcy wiejscy. Wśród grona tych ambitnych osób znajduje się Nadzieja
Szymkowicz i Luba Krawczuk ze wsi Stryki. Ich dywany wyróżniają się kunsztem i nie-
zwykłą starannością. Były przy tym wykonywane na szerokich krosnach, co wykluczało
konieczność zszywania.

Cechą charakterystyczną dywanów dwuosnowowych jest to, że dzieło składa się
z dwóch warstw, przenikających się w miejscu wzoru. Dwie warstwy można od siebie
oddzielić (w odróżnieniu od jednoosnowowych kap tkanych w perebory). Zawdzięcza się

to dwukolorowej osnowie i takiemu samemu wątkowi (utuok). Dywany podwójne tkane
są prostym splotem płótna na czterech nicielnicach (niczaniciach). Są one przy tym cięż-
kie i masywne, obowiązkowo wykonywane z przędzy wełnianej. Wzór wybiera się ręcznie,
co daje możliwość dowolnego ich komponowania.

***
W jednym z następnych numerów ukaże się materiał Wojciecha Kowalczuka, traktują-

cy o dywanach dwuosnowowych ze Stryków. Autor jest etnografem z Muzeum Podla-
skiego w Białymstoku, wybitnym znawcą problematyki tkactwa podwójnego z terenów
Polski, Białorusi i Litwy.

Anna Fionik
fot. Elżbieta Siebiatyńska

Na otwarciu wystawy


